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TRZ ECIEG O  ZAKONU 

Ś . O . N .  FRANCISZKA SERAFICKIEGO

L W Ó W , M A R Z E C  1929.

J u ż  Wielki Tydzień!  Rzewniejsze b rzm ią  p ie ś n i !  
Dłuższe modlitwy, posępnie jsze  l ica;
Śmiech się  nie ozwie, s t ru n a  nie z a d z w o n i , 
Zwierciadło nawet pod kirem s ię  c h r o n i ;
Wkoło tak  sm u tno ,  wkoło t ak  boleśnie,
Iż rze k łby ś :  Odkupienia wielką ta jem nica  
Teraz  się sp e łn i a !  że ca ła  rodzina 
Znała  na  ziemi Człowieczego S y n a ,
A gdy  z j e j  objęć t łu s z c z a  Go w yd a r ła ,
W s ro g ie j  żałości dusza  obum arła .
I w Wielki Czwartek u Pańskiej wieczerzy,
Co ta k  do wilji z wystawy podobna ,
Posępne twarze ,  s m u te k  w sercu  leży,
I chociaż s u t a  u c z t a , lecz ż a ł o b n a !

W IELKI TYDZIEŃ

Antoni Pietkiewicz.

W
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Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH .
Świątobl. O. Andrzej Rey, w. P. Z.

Andrzej p o ch o d z i ł  ze szlacheckiej ro 
dziny Reyów. Był kanonikiem  i p ro 
boszczem  k ośc io ła  św . Idziego w  K rako
wie. Kiedy w roku 1453 przyby ł do  K ra
k o w a  św . Jan  K apis tran , p rzy jm o w an y  
z nadzw yczajnem i honoram i, i na  S trad o -  
miu za łożył p ie rw szy  k lasz to r  i kośc ió ł 
Braci M niejszych O b se rw a n tó w , nazw anych  
w  P o lsc e  B ernardynam i od  tego p ie rw 
szego  kościo ła , n o sząceg o  tytuł św . B er
nardyna, Andrzej w yrzek ł się sw eg o  s ta 
n o w isk a  i z rąk św . K ap is tran a  przyjął 
hab it  zakonny, zdając się w e  w szystk iem  
na  w o lę  tego  m ęża  Bożego. O d zn acza ł  się 
tak g łęb o k ą  p okorą ,  że ani p rz e ło ż e ń s tw a  
w klasz torze  przyjąć nie chciał, ani też 
g o d n o śc i  b iskupiej,

Był on szczególn ie jszym  czcicielem 
N ajśw . Panny , o d m aw ia ł  na  jej cześć 
różaniec  i oficjum m arjańsk ie  i inne w y 
k o n y w a ł  p o b o ż n e  ćwiczenia. O d zn acza ł  się 
też n a b o ż e ń s tw e m  za dusze  w  czyścu, 
s ta ra jąc  się w  różny  s p o s ó b ,  u m ar tw ie 
niami, m odlitw am i, dob rem i uczynkami, 
p rzy jść  im z p o m o cą .  P o  św iątobliw ym  
żyw ocie  p rzen ió s ł  się po  n ag ro d ę  do Pana , 
31 s tycznia  1478 roku w  K rakow ie.
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NAUKI TERCJARSKIE.
Droga doskonałości.

(Ciąg dalszy).

5.
O  m o d l i t w i e .

W  w alce  duch o w ej  z p o k u sam i o p o 
m oc do B oga  w o łać  w olno , w o ła ć  trzeba  
n ieustannie ,  ale z tą  ufnością  w  p o m o c  nie
b ieską  należy łączyć w ła s n ą  p racę  nad 
sobą . „ K t o  m i ł u j e  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w o  z g i n i e  w  n i e m . “ ł) M oże już nie 
d ługa  s łu ż b a  nasza  na  tym św iecie , m oże 
już nie wiele czasu  Bóg nam  użyczy do 
pokuty . Tyle  lat minęło n aszego  życia, a to 
były lata  g rz e c h ó w ;  — jakiemiż są  lata 
p o k u ty ?

W  m rokach  n iebezp ieczeństw , w  cie
niach w ą tp l iw o śc i ,  w  chw ilach  bólu i d o 
św iadczen ia  P ań sk ieg o ,  nie m ożem y lękać 
się, łam ać  i s łabnąć ,  ale m usim y, jak 
w  ucieczce, wytężyć w szystk ie  nasze  siły 
dla s ta n o w c z e g o  zw y c ię s tw a  Bożej sp raw y , 
p rzec iw  tem u ukry tem u nieprzyjacielowi, 
który w dziera  się w naszą  duszę , w n o sz ą c  
w nią n iepokó j i zd radę .

W  tych, decydu jących  o życiu lub 
śmierci wiecznej, m om en tach , po lecać  się

')  Eccl. 111, 27.m



132

m ■w
t rzeba  szczególnie  o p a trzn o śc i  i m iłosierdziu  I 
B ożem u; zw racać  m yślą  tam, sk ąd  pochodzi  
w sze lk ie  d o b re  na tchnien ie  i sku teczna  siła.

Z am ias t  u s tąp ić  w  męczącej w alce, 
zam ias t szukać  od rob iny  poc iechy  ziemskiej, 
idź p o d  krzyż! padaj czołem  do  ziemi, 
u pokarza j  się, w oła j z u fnośc ią :  Panie , ofia
ruję Ći m oją w o lę ;  sp ra w ,  by sz ła  za  T w o ją ,  
gdzieko lw iek  ją pow iedz iesz .  O tw ó rz  oczy 
moje, by ujrzały drogi T w o je  i zatrzymaj 
mnie na  nich. Zlituj się nad  m ojem sercem , 
nad  m oją  s ła b o śc ią  lud zk ą ;  o to  siły moje 
s łabną ,  poda j  mi zw y c ięs tw o  św ię te  i p ra 
gnien ia  poży teczne!  U m ysł mój, w s trzą san y  
myślam i n iebezpiecznem i i p łochem i, cofa 
się w s tecz  od  T w o ic h  przykazań . Zbaw icielu  
um ierający na  krzyżu, p rzez św ię tą  rezy
g nac ję  i bezgran iczną  m iłość  T w o ją  p roszę ,  
ulżyj c ierp ien iom  m o i m !

— 1 przyjdzie poc iecha , wróci sp o k ó j  
do  duszy , a z nim ra d o ść  wielka, że czasu 
p o k u s  i cierpień nie u ległaś, d u szo  Boża, 
że p rze sz ła ś  przez tę p ró b ę  o g n io w ą  bez 
u szkodzen ia  skrzydeł, bez p o p e łn ien ia  win, 
bez u p a d k ó w  i rozbicia.

N akon iec  dla p o k o n a n ia  i s t łum ien ia  
reszty  iskier, p o zo s ta ły ch  z daw nie jszych  
p łom ieni, k tóre, p rzy  b raku  uw agi, m ogłyby  
n ow y  ogień z b ły sk aw iczn ą  rozszerzyć  sz y b 
kością , s taraj się o d tąd  tak żyć, ażeby za
w sz e  m ieć p rzed  oczym a godz inę  są d u  Im m
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ostatecznego. Wtenczas wszystko będzie 
marnością, prócz tego, cośmy dobrego dla 
Boga czynili.

6 .
O b r a c h u n e k  z w ł a s n ą  duszą .

Oto ja służebnica Boża!
Czy istotnie Boża? czy też szatana? 

Zastanów się poważnie, duszo moja, czyją 
jesteś, bo to dla ciebie kwestja życia lub 
śmierci — między ważnemi najważniejsza!

Wejdź w siebie i rachuj się z sobą 
szczerze ; bo teraz jest czas i pora na sądy.

Cechą dobrego sługi jest wierność i po
słuszeństwo,; a jakież są cechy twojej w ier
ności Bogu ?

Czy masz, duszo moja, potrzebny zapas 
wiadomości i światła wyższego, ażebyś 
była zdolną ocenić siebie sprawiedliwie ? 
To pierwsze pytanie, na które odpowiedź 
kosztować cię powinna wiele czasu, wiele 
pracy.

Jaki cel wytknęłaś sobie w życiu ? co 
jest zadaniem i pobudką twoich codzien
nych czynności ? jaka twoja działalność 
dla Boga ? jakie zużytkowanie zdolności ? 
jaka doskonałość w wypełnianiu obowiąz
ków ? jaka miłość i ofiarność dla ludzi ? 
jakie współczucie dla nieszczęśliwych ? jaka 
gotowość w poświęceniu siebie dla dru
gich ? jaka szczerość i prawda w stosun-
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kach rodzinnych  i tow arzysk ich  ? jaka  s ło 
dycz i ł a g o d n o ść  dla d o m o w n ik ó w  i o to 
c z e n ia ?  jaka  s traż  i zw y c ięs tw o  n ad  s o b ą ?  
jaki p rzykład  dla św ia ta  jaki heroizm  w  cier
pieniach ? jaka  nadzieja  i pokój, jakie p o d 
danie  woli Bożej w  p rzec iw nośc iach  i d o 
św iadczen iach  losu  ?

Idź k rok  za krokiem po  tej b u d o 
wie sw eg o  d o m u  d u c h o w e g o  i przeglądaj 
w szystk ie  jego zakątki. W  tej p racy  u św ia 
dam iania  się o sw ej w ar to śc i  w ew nętrzne j ,  
m ożesz  do jść  do  n iesp o d z iew an y ch  rezul
ta tów . M ożesz  nab rać  p rzekonan ia ,  że tw o ja  
p o b o ż n o ść  jes t  z łu d z e n ie m ; że dogm aty  
religijne nie są  najg łębszą , na jżyw otn ie jszą  
treśc ią  tw ego  istnienia, bo  cię nie ch ron ią  
przed  trującym rozk ładem  nam iętności.  Dalej 
zobaczysz , jak liczba cnót tw oich  s tan ie  się 
d ro b n ą ,  n ieznaczną i bez realnej w artośc i.  
Użyteczna dz ia ła lność  tw o ja  w dom u  
i w  św iecie  zmaleje do z e ra ;  tw o ja  m nie
m an a  życzliw ość  ku ludziom będzie  m a s 
kow anym  interesem  o sob is tym , p ró ż n o ść  
lub c h w a ła  w ła s n a  p o b u d k ą  d ob rych  na 
p o zó r  czynów  a egoizm i rachunek  w ła ś 
ciw ą racją bytu. C a ła  treść  tw ego  życia, 
chyb iona  w idei, okaże się p u s tą  i ubogą. 
Celem jej i m yślą  p rzew o d n ią  nie jest  nic 
innego, jak szukanie  w ła sn eg o  ja w e  w s z y s t 
kich sp ra w a c h  i za każdą cenę, a p racą  
najw ażn ie jszą  i b ezu s tan n ą  zak ładanie
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m
na tej ziemi podstaw do najkruchszego ze 
wszystkich ludzkich budynków — świątyni 
osobistego szczęścia!

Postępuj-dalej w tych refleksjach, roz
ważając pilnie, jak Święci i wybrani Pańscy 
m iłowali i w ielbili Boga na ziemi. — Czem 
było ich życie ?

Szczytem heroizmu w zaparciu i po
konywaniu siebie. Wysiłkiem ofiar i pasmem 
poświęceń dla Boga i bliźnich. Ideałem 
i wzorem w wypełnianiu obowiązków. Cu
dem miłości krzyża.

W tern zwierciedle cnót bohaterskich 
szukaj śladów swojej drogi i porównaj je 
z tamtemi, wpatrując się w nie z całem 
natężeniem uwagi, czy mają choć częściowe 
cechy podobieństwa do tych „błogosław io
nych wędrowców Bożych", tak doskonale 
rozporządzających przemijającemi latami 
swego życia ziemskiego i cieszących się 
już nieśmiertelną szczęśliwością 1), a potem 
zdecyduj się wydać wyrok na siebie.

O! duszo moja! co to za straszny dzień 
będzie, gdy Pan odwróci Swe oblicze od 
ciebie i usłyszysz wraz z innymi: — Od-

7.
O sądz i e .

’) Listy św. Franc. Sal.

W
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stąpcie odemnie spraw cy nieprawości, nie 
znam was!

Jakto ? o d s tą p c ie ! a dokąd pójdą nie
szczęśliwi, odrzuceni od najwyższego D o
bra  ?

— Do niewoli synów s z a ta n a !
Przybysze to z tej ziemi, na której ty 

żyjesz obecnie, a każdy ze skazańców cią
gnąć będzie za sobą  szereg czynności do 
konywanych za życia. Jedni oblani krwią 
ludzką, z piętnem m orderców na sąd p o 
w stan ą ;  drudzy oskarżeni o nienawiść 
i krzywdę w sp ó łb ra c i ; inni wplątani w ta- | 
jemnicze koła swych namiętności, nie liczący 
się niegdyś z pom stą  i karą B o ż ą . . .  
a wszyscy we w spólnem  jarzmie wino
wajców.

W tern zbrodniczem towarzystwie i ty 
może, duszo moja, przechodzić będziesz mękę 
oczekiwania wyroku, który Boże usta ogłoszą.

Teraz uśmiech szyderski przewija się 
często po twej twarzy na wspomnienie nauk 
i p rzepisów  Kościoła; wtedy rozpacz prze
rażająca przylgnie do niej i wyraz swój 
utrwali w niej na zawsze.

Teraz umysł twój rzadko pracuje ze 
skupieniem nad tern pytaniem ; czy w istocie 
życie moje jest tak nie wiele warte, tak 
nieuduchowione, tak złe i gorszące, że może 
stać się klątwą duszy ?m
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W ten czas  p o zn asz  z przerażeniem , jak 

zdradziecki p lon w y d a ł  p o s ie w  złych p o d 
s z e p tó w  św iata ,  zag łuszających  g ło s  rozum u 
i sum ienia . P rzed  rozbudzonym  w zrokiem  
d u c h a  p rz e su n ą  się kolejno w szystk ie  g o 
dziny tw ego  istnienia  z iem skiego i każda  
z nich uderzy  g rozą  bun tu  przec iw  p raw o m  
O jca  i P a n a  w sz e c h n a ro d ó w .

W yjaśn i się, iż żaden  z Jego rozkazów  
nie był w yk o n an y m  z taką  w ie rnośc ią  i ule
g łością ,  jak tego w ym aga  św ięty  m ajesta t  
Bożej pow ag i.  Nie było obow iązku , k tó -  
reg o b y ś  nie zdradziła . Nie było  p raw a ,  k tó -  
reg o b y ś  nie z d e p ta ła ;  p r a w a  wielkiego Boga, 
k tóre  każdy  nie tylko znać, ale k tóre  w y 
pełn iać  m usi, pow inien , bo  to jego naj
św ię tszy  obow iązek .

Nie w idząc  n iebezp ieczeństw a , p o w ie 
dzia łaś  sob ie , że go  n iem a;  ale to nie zm ie
niło odw iecznego  p o rząd k u  rzeczy; oto 
p rzysz ło  teraz, wielkie, przeraźliw e, n ieu 
chronne , i w y d a  s traszne , choć  nieoczeki
w ane , rezultaty.

C ałe  tw oje  życie przejrzy i roz trząśn ie  
B ó g . . .  a nie znajdując  w  niem św ią tob li
w ośc i ,  do której cię p rzeznaczy ł i po w o ła ł ,  
ani w ie rnośc i  w  Swej służbie, tak  miłej 
i po d o b a jące j  s ię  S tw órcy , ani dobroc i  
se rca  bliźnim ku u s łu d z e ;  nic, coby  było 
g o d n e m  nagrody  w w ieczności,  — zagnie
w an y  od w ró c i  Sw ój w zrok  od nędzarza,m
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nie p rzy n o sząceg o  żad n eg o  ska rbu  na  zie
mię o jczystą, od  d uszy  w racającej w  s t a 
n i e  n i e ł a s k i ,  której nie m oże udzielić 
w s tę p u  do  S w ego  K ró lestw a , bo tam  n i c 
z m a z a n e g o  n i e  w n i j d z i e .

S traszny  los ją s p o tk a ł !  „D o K rólestw a 
poko ju  w c h o d z ą  ślepi, chromi, ubodzy, 
chorzy, p ł a c z ą c y ; ich u trap ien ia  i ziemskie 
p race  już się sk o ń czy ły ;  n io są  sw ą  m iłość  
i w ie rn o ść  O blub ieńcow i sw eg o  serca, 
śp iew a jąc  mu ra d o sn e  H o sa n n a ;  a dla d u 
szy, odepchn ię te j  od  świętej m iłości O jc o w 
skiej, rozpoczn ie  się żyw ot nigdy nie u s ta 
jącej boleśc i,"  ')  O ! jakże m ałem  i nędznem  
teraz w ydaje  się jej to, co n iegdyś uw aża ła  
za  wielkie, a jak wielkiem to, co św iat 
n azy w a ł  n ie sz c z ę śc ie m ! „Ach ! Zbawiciel 
d u sz  naszych , który je s t  dniem  wiecznej 
św ia t łośc i ,  nie jednoczy  się w  miłości 
z sercem , k tó re  za życia do  niego nie n a 
leżało, ale je w  goryczy śmierci zos taw ia  
n a  w ieki" J).

I ta św ia t ło ść  C h ry s tu so w a ,  „ S ł o ń c e  
s p r a w  i e d 1 i w  o ś c  i", zniknie dla ciebie 
i zajdzie na z a w s z e ;  a po  tym zachodzie  
n as tąp i  noc ok ro p n a ,  w której nigdy już 

! nie do jrzysz żadnego  p ro m y k a  łaski.
I o toczy cię m orze  cierpień , z których 

j  nie będzie  wyjśc ia .

') 2) Św . Franc. Sal. (L isty D uchow ne)

# -------------------------------- m



I ogarn ie  cię żal najg łębszy  na  myśl, 
że tyle lat życia, tyle s p o s o b n o ś c i  szczę
śliwych, tyle w iedzy  i ta len tów  zm arn o w a ło  
się na m an o w cach  zbrodni,  zam ias t jaśnieć  
liczbą św iętych zas łu g  w Bożej w sz e c h 
wiedzy.

1 przeniknie  cię ból bezm ierny, nigdy 
już nie ukojonej tęskno ty  za szczęściem  
n iebieskiem , które  m ogło  s tać  się twoim 
udziałem , a tyś w y b ra ła  n iedolę  i karę, 
w tedy , gdy  w y b ó r  był w tw em  ręku.

I ten ból, najcięższy ze w szystk ich , 
pójdzie  z to b ą  do tw ego  ciem nego, w ieku 
istego g r o b u . . .

D u szo  m o j a ! K sięga n ieuniknionych 
rach u n k ó w  jeszcze  o tw ar ta  przed  t o b ą ; 
m ożesz  w  niej codziennie  n o w e  d o p isy w a ć  
liczby i p o m n ażać  sw ój m ajątek  d u chow y .

T e  d n i e  p r z e m i j a j ą c e  s ą  n a m  
d a n e  j e d y n i e  d l a  z d o b y c i a  w i e 
c z n y c h  — m ów i św . F ranc. Salezy — 
używ aj ich ze s ta ran iem  r o z u m n y c h  } 
o b l u b i e n i c  C h r y s t u s o w y c h ;  z p a 
mięcią o zn ikom ośc i  ludzkich istnień i w ie-  

! czystym św iecie  duszy.
A kiedy przyjdziesz  do  tej godziny, 

do której w szy scy  śmiertelni do jść  m uszą  — 
gdzie kończy  się p a n o w a n ie  zm y słó w  i o s ta 
teczne fiat będzie  m iało z a p a ść  za chwilę  — 

»..„*5ez n iepoko ju  i z w estchn ien iem  ulgi p o -m-   m
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wtórzysz za Zbawicielem: Id ę  do T e g o ,  j  

k t ó r y  m i ę  p o s ł a ł 1), do mego Ojca, j 
do Jego szczęścia i chwały. Dzieło, dla 
którego na ten świat Bóg mnie powołał, 
spełnione według Jego świętej w o li!

8 .
N ie  z n am  was.

Czytamy w ewangelji o dziesięciu 
pannach, mądrych i głupich. U tych osta
tnich brakło oleju w lampach, gdy już miał 
nadejść oblubieniec; to znaczy brakło po
kory, doskonałości cnót, uczynków dobrych.

Poszły tedy kupić oliwy — mówi 
Pismo św. — ale gdy wróciły, oblubieniec 
już odszedł i drzwi zastały zamknięte. Za
smucone pukają, wołają: już mamy oliwę 
i lampy nasze płoną; tj. mamy wiarę i cno- , 
tę stale zachować chcemy. Ale usłyszały 
te straszne słowa: „Nie znam was“ 2).

C. d. n. L. Michalewska.

n ii i i  ii

') Jan, X X I.
2) Tedy podobne będzie Królestwo niebie

skie dziesięciu pannom, które wziąwszy lampy 
swoje, wyszły przeciw oblubieńcowi. (M at XXV.
2, 4). A pięć z nich było głupich, a pięć mą 
drych. Ale pięć głupich, wziąwszy lampy, nie J  

wzięły oleju ze sobą; a mądre wzięły oleju w naczy- | 
nia swoje. A o północy stało się w o łan ie : Oto
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M--------   H
WYKŁAD REGUŁY.

O obłóczynach tercjarskich.
(D okończenie).

9. J a k i  j e s t  p r z e b i e g  c e r e m o n i j  
p r z y  o b ł ó c z y n a c h .

„Rytuał rzymsko-seraficki Zakonu Braci 
Mniejszych", zatwierdzony przez Stolicę 
A postolską 3 grudnia 1909 r., zawiera ró w 
nież rytuał tercjarski, zatwierdzony 18-go 
czerwca 1883 r., a w nim między innemi 
także obrzęd obłóczyn. Przebieg tego 
obrzędu jest n as tęp u jący :

Na wstępie  celebrans, stojąc lub sie
dząc przy ołtarzu, pyta klęczącego postu 
lanta: „Czego żądasz?" ,  na co ten o d p o 
w iad a :  „Wielebny Ojcze, pokornie proszę 

i o habit Trzeciego Zakonu, abym w nim 
zbawienia wiecznego łatwiej mógł (a) do-

oblubieniec idzie, wynijdzcie przeciw niemu. Lecz 
głupie rzekły mądrym: dajcie nam z oleju w a
szego , bo lampy nasze gasną. O dpow iedziały  
mądre, by snać nam i wam nie brakło, idźcie 
a kupcie sobie. (Mat XXV., 6, 9). A gdy szły  
kupować przyszedł oblubieniec, a które były g o 
tow e w esz ły  na gody i zamknięte są dzw i. A na 
ostatek przyszły i drugie panny, m ów iąc: Panie, 
Panie, otw órz nam. A o n  odpow iadając im, rzekł: 
zaprawdę m ów ię wam: nie znam was. (Mat.



taft Bpm m
| s tąp ić" . P o s tu la n t  k lęczy  na znak pokory ,  

J  jaka w  tej chw ili  p rze jm o w a ć  w in n a  jego  
serce.  P ytan ie  k ap łan a  jest  poto ,  by s ię  
p rzekon ać o intencji i w o l i  postulanta,  
K o śc ió ł  b o w ie m  d o m a g a  s ię  od eń  za s ta 
n ow ien ia ,  n am ysłu  i zrozum ien ia  rzeczy.  
O d p o w ie d ź  p ostu lan ta  w in n a  się  zgad zać  
z jego  w ew n ętrz n e m  p rze św ia d cz en iem  
i zamiarem. N ie  w o ln o  mu w  T rzecim  Z a
k onie  szu k ać  c z e g o ś  innego, jak u łatw ienia  
s w e g o  zb a w ien ia  przez życ ie  w e d łu g  re
gu ły .  Kto w  sercu  u kryw a inne zamiary,  
niż m ó w ią  usta, ten na w s t ę p ie  życ ia  
tercjarsk iego ok łam uje k ongregację  i K o
śc ió ł ,  ten zn ie w a ż a  M ajestat B oży ,  w  k tó 
rego obliczu  klęczy.

Kapłan  u rad ow an y  o d p o w ie d z ią ,  którą  
u w a ż a  za  szczerą  i p ra w d z iw ą ,  m ó w i : 
„ D e o  gratias — B o g u  dzięki!", na p o 
d z ię k o w a n ie  P. B ogu , s ie w c y  w szys tk ich  
d obrych  myśli, zam iarów  i p o s ta n o w ień ,  
za to, że n atchnął p ostu lan ta  zb aw ien n em  
pragnien iem  w stą p ie n ia  w  p oku tn icze  s z e 
regi tercjarskie. Jakież to p iękne i r z e w n e ! 
Przez u sta  k ap łan a  p rze m a w ia  tak K o śc ió ł  
cały . C ieszy  s ię  on i raduje, gd y  sp o tk a  
d u sz ę  rw ącą  s ię  do życ ia  ł a s k i . . . .  d u sz ę  
żądną nie uciech  d o c z e s n y c h  ale pokuty  
i z a p a r c ia . . .  i sk ład a  za to dzięki B ogu .

Teraz z kolei w e d łu g  rytuału p o w in ie n  
I m ieć  ce lebrans  krótkie o k o l ic z n o ś c io w e

m w
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przem ów ienie .  Je s t  ono  bardzo  wskazane,, 
gdyż  p o d n o s i  u roczys to ść ,  z ap a la  du ch a  
p o s tu lan tó w , p o u cza  p ro fesó w , buduje  
innych w iernych . P rzem ó w ien ia  nie p o w i 
nien D yrek to r  opu szczać ,  jeśli p raw d z iw ie  
d b a  o d o b ro  sw ej gminy tercjarskiej 
i pragnie , by się d u c h o w o  i liczebnie ro z 
wijała. Nic nie przeszkadza , by je łączyć 
z nauką, k tó rą  się w y g ła sza  z okazji mie
s ięcznego zebrania .

P o  p rzem ów ien iu  z w ra c a  się ce lebrans  
do ołtarza, a w e z w a w sz y  p o m o cy  B o ż e j : 
„Adiutorium  no s tru m  in nom ine D om ini" , 
ro z p o c z y n a  św ięcen ie  szkap le rzy  i p a sk ó w , 
p o p rz e d n io  p rzy g o to w an y ch  w  liczbie o d 
pow iedn ie j  do  ilości p o s tu la n tó w  i z łożo 
nych na ołtarzu  p o  s tron ie  ep is to ły .  Na 
w stęp ie  tego św ięcen ia  zanosi  do  B oga  
m odli tw ę  za całą  kongregację , której j>st 
p as te rzem  . . .  i p rzew odn ik iem  . . .  b łaga  
dla niej o łaskę ,  by o p a r ta  o C hrys tusa ,  
niby o n iezw ru szo n ą  skałę, by ła  w o ln ą  od 
wszelk ich  zam ieszek, p o w o d o w a n y c h  przez 
świat, ciało i sza tana , a idąc d ro g ą  p rzy 
kazań Bożych, d o sz ła  k iedyś do radośc i  
w iecznych . Z m odli tw y  tej p o zn ać  możemy, 
jak b a rd zo  K ośc io łow i zależy na  tern, aby 
d ob ry  duch  i w z o ro w e  życie p an o w a ły  
w  k o n g re g a c j i , w sz a k  za chw ilę  w ejdą  
w  jej szeregi n o w e  d u sze  . . .  jeszcze  m łode  
i n ied o św iad czo n e  w życiu te rc ja r sk ie m .

- M
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c h w ie jn e . . .  mogące łatwo się ł a m a ć . . .  
jeżeli zobaczą złe p rz y k ła d y . . .  T a  smutna 
możliwość napełnia troską serdeczną Oblu
bienicę Chrystusową, K o śc ió ł . . .  dlatego 
tak serdeczną zanosi prośbę do Pana  za
s tępów  o dobrego ducha dla niej. Tu też 
jest wskazówka, iż Kościół pragnie, by 
każdy tercjarz, o ile to tylko będzie możliwe, 
żył w  ścisłej łączności z całą kongregacją. 
T u  też przebija się pragnienie tego Kościoła, 
by kongregacja obłóczynami czyli przyję
ciami nowych kandydatów  żywo się inte
resowała. — Po tej modlitwie na intencję 
kongregacji odbyw a się poświęcenie 
szkaplerza i paska. — Przy szkaplerzu 
wzywa kapłan Chrystusa Pana, aby raczył 
pobłogosławić i poświęcić ow ą suknię, 
którą św. Franciszek przepisał nosić jako 
znak pokuty i jako tarczę przeciwko poci
skom potrójnego wroga, tak, by ci, co ją 
przywdzieją, szli aż do śmierci w duchu 
pokory. Przy pasku wzywa znów Chry
stusa  o łaskę, by ci, co tern pasem się 
zwiążą, czuli się także związanymi przyka
zaniami Bożemi. Po  tych modlitwach kropi 
szkaplerze i paski w odą  święconą, a scho
dząc na najniższy lub najwyższy stopień 
ołtarza, odm awia lub odśpiewuje wraz 
z całą kongregacją „Veni Creator". Jeżeli 
na początku zebrania hymn ten był już 

| odśpiew any lub odmówiony, m ożna gom m
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! tu opuścić. Załączenie tego hymnu do Du- 
j  Cha św. jest znakiem, jak ważnym krokiem 

są obłóczyny dla postulanta i jak poważnie 
Kościół je traktuje.

Teraz dopiero następują właściw e o- 
błóczyny. Kapłan zwraca się do postu lanta 
klęczącego i modli s ię :  „Niechaj zdejmie 
Pan z ciebie starego człowieka z uczyn
kami jego i odwróci serce twe od marności 
świata, których się wyrzekłeś, przyjmując 
Chrzest św .“. Kogoż to rozumie Kościół 
pod nazwą starego człow ieka? Człowiek 
stary, to człowiek pełen grzechu i n iepra
wości, człowiek duchow o zbrudzony i ska
lany, człowiek zamiłowany w tern, co ni
skie, przyziemne, n ikczem ne .. .  l e n  stary 
człowiek pojęty jest tutaj jako łachman . . .  
toteż modli się Kościół, aby Bóg zdjął, 
ściągnął ten łachman, to ubranie stare 
i s z p e c ą c e . . .  i ażeby serce, które stanowi 
o wartości istotnej człowieka, odwróciło 
się od zła, aby zerwało węzły, łączące je 
ze światem i niepozwalające mu służyć 
całkowicie Bogu. Piękna ta modlitwa jest 
pozostałością  z dawniejszych czasów, kiedy 
to postulanci zdejmowali ubranie swoje 
świeckie (zew nętrzne); w łaśnie przy tern 
zdejmowaniu (albo tylko rozpinaniu) kapłan 
wymawiał powyższe słowa. Dziś tę cere- 
monję ze względów łatwo zrozumiałych 

i  Kościół w Trzecim Zakonie zniósł, zosta-



w iając tylko sam ą  m odlitw ę. W  zakonach  
regularnych  m ęskich  p rzep is  ten  istnieje 
jeszcze  w  całej rozciągłości,  choć  go się 
też nie w szędz ie  d a  z a s to so w ać .

W  miejsce ub ran ia  zdjętego n ak ład a ł  
kap łan  pos tu lan to w i ubranie  now e, habit. 
Dziś zam ias t habitu  pe łnego  w k ła d a  tylko 
szkaplerz , m odląc  się w  te s ło w a :  „Niech 
p rzyodzie je  cię P a n  w  no w eg o  człowieka, 
k tóry  s tw o rzo n y  zos ta ł  na  p o d o b ie ń s tw o  ; 
Boga, w  sp raw ied l iw o śc i  i św ię tośc i  p ra 
w d y " .  C złow iek  nowy, to cz łow iek  s p r a 
w iedliw y i święty, człow iek cnotliwy i p raw y, 
cz łow iek  n iew inny i nieskalany. O tóż  tę 
św ię tość  n o w ą  ma sym bolizow ać , p rz e d 
staw iać  — n o w a  szata , szkaplerz . S tąd  to ; 
b łaganie  do Boga, aby  jak ciało przyobleka  
się w n o w ą  suknię, tak też i duszę  p rzy 
oblekł suk ienką  łaski i św ię tośc i,  pod o b n ie  
jak n iegdyś na  chrzcie świętym.

P o  w łożeniu  szkap le rza  ce lebrans  daje 
po s tu lan to w i do  ręki lub p rzep asu je  go 
przy p o m o cy  m istrza  (w zględnie  mistrzyni) 
paskiem , m ó w ią c :  „Niech cię P an  p rz e p a 
sze p a se m  n ieska lanośc i  i zgasi w ciele 
twojern ogień pożąd liw ośc i ,  aby zos ta ła  
w  tobie  cno ta  p o w śc iąg l iw o śc i  i czys tośc i" .  ' 
O to  jak  w a ż n a  dla terc jarza  jest  czys tość  
oby cza jó w  1 Bez niej dzieła  d o b re  nie p o 
dob a ją  się Bogu. K ościół pragnie, by ter-  
cjarz s ta ł  się godzien  tego, co C hrys tu sm --------------------------------- $§
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p o w ied z ia ł :  „B łogosław ien i  czystego  serca, 
a lbow iem  oni B oga  o g ląd a ją“.

N akon iec  w ręcza  p o s tu la n to w i św iecę  
p łonącą ,  m ó w iąc :  „Przyjmij, b racie  najmil
szy  (s ios tro  najmilsza), św ia tło  C h ry s tu so w e  
n a  znak  nieśm ierte lności twojej, byś  um arł  (a) 
św iatu , a ożył(a) Bogu, s trzegąc  się uczyn
k ó w  ciem ności.  P o w s ta ń  od  um arłych, 
a ośw ieci cięi C h ry s tu s" .  C h ry s tu s  jest  
św ia t ło śc ią  św iata . N auka  Jego ro z p ra sz a  
c iem ności um ysłu , Jego ła sk a  w y p ie ra  c iem 
ności serca. P o d o b n ie  i tercjarze m ają  być 
św ia t ło śc ią  dla drugich. Ich życie ciche 
i św ię te  m a  być dla bliźnich d ro g o w sk azem , 
ich zach o w an ie  się w  dom u  i p o z a  dom em , 
w  koście le  i p o z a  kośc io łem  — z b u d o w a 
niem. Z aw sze  i w szędz ie  m a od nich p ro 
m ien iow ać  duch  C hrys tu sa ,  tak, by dla 
każdego , z kim się zetkną, byli nie s z a ta 
nami, co p ro w a d z ą  na  zgubę, ale jasnym i 
aniołami, co w io d ą  ku niebu . . .  co płaczą, 
gdy zobaczą  upadek , a c ieszą się, gdy  ujrzą 
p o p ra w ę  . . .  Św. Karol B orom eusz  n a d 
mienia, że p ło n ąca  św ieca  o znacza  także 
trzy cnoty  teo log iczne :  w iarę  przez, sw o je  
św ia tło ,  m iłość  przez sw o je  c iepło, nadzieję 
p rzez sw ój k ierunek ku górze, ku n iebu ; 
czyli, że życie tercjarskie  pe łn e  być p o 
w inno  tych trzech cnó t  teologicznych.

P o  tych cerem onjach  isto tnych, z w raca  
się ce leb rans  do o łtarza  i in tonuje  psa lm
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116- ty :  „L audate  D om inum  o m n es  g en tes" ,  
który  śp ie w a ć  p o w in n a  cała  kongregacja . 
P o  psalm ie  ś p ie w a  ce leb rans  w erse ty , na 
które  mu w  tym sam ym  tonie o d p o w ia d a ć  
w inna  kongregacja , lub „c h ó r  terc jarski" , 
poczein  kolejno o d śp iew u je  modlitwy. 
W  p ierw szej m odlitw ie  p o leca  P. Bogu 
n o w o  przyjętych i b łag a  dla nich o ła skę  
w y trw an ia  w obranej d rodze , w  n as tępnych  
m odlitw ach  w  tej sam ej intencji p rosi  
o w s taw ien n ic tw o  N ajśw . P a n n ę  N ie p o k a 
laną, św. O. F ranciszka , św . Ludw ika  i św. 
Elżbietę. M odlitw ę do św . L udw ika  o p u s z 
cza się, jeśli do przyjęcia były sam e  nie
wiasty, — i odw ro tn ie ,  jeśli byli do  p rzy 
jęcia sami mężczyźni, o p u sz c z a  się m odlitw ę 
do  św . Elżbiety W szystk ie  te modlitwy, 
po c z ą w sz y  od psa lm u, m oże ce lebrans  o d 
m aw iać  p o  cichu. W  takim w y p ad k u  m oże 
c h ó r  śp ie w a ć  p ieśń  p o p rz e d n io  rozpoczętą ,  
lub jeszcze  lepiej psa lm  116 po po lsku , j  
w  tłum aczen iu  ks. a rcy b isk u p a  Sym ona. 
Brzmi o n :

1. Chwalcie  Pana, w szy s tk ie  narody:  w y  
stawiajcie  G o ,  w szy s tk ie  ludy!

2. B o  m o żne  je s t  nad nami m iłos ierdz ie  
J eg o :  a w iern ość  Pańska trwa na wieki.

3. C hw ała  Ojcu itd.

Na zakończen ie  ob łóczyn  z w raca  sięm
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; do wszystkich i udziela im błogosław ień
stwa w znanej fo rm ie : „Benedictio Dei 
omnipotentis, Patris et Filii f  et Spiritus 

| Sancti, descendat super  vos, et maneat 
semper. — R. A m en“.

Po  tern błogosławieństwie następują 
modlitwy, do woli celebransa wybrane, 
a po nich zamknięcie zebrania w edług  ry
tuału Art. 1. 2, zaczynając od s ł ó w : Kyrie 
elejson.

10. O p o t r z e b i e  w p i s a n i a  n o w i 
c j u s z a  w k s i ę g i  t e r c j a r s k i e .

Po dokonanych obłóczynach należy 
w odpowiedniej księdze tercjarskiej w pisać 
wszystkie potrzebne dane: imię chrzestne, 
nazwisko, dzień, miesiąc, rok i miejsco
w ość  urodzenia, miejsce zamieszkania, 
imię zakonne, datę obłóczyn, oraz imię i 
nazwisko księdza, który obłóczyn dokonał. 
Ten zapis w księdze jest konieczny. Praw o 
kościelne w can. 694 § 2, mówiąc o przyj- 

j  mowaniu do stowarzyszeń, tak się wyraża: 
„Aby przyjęcie było wiadome, powinien 
bezwzględnie odbyć się w pis  do księgi 
stowarzyszenia ; owszem — mówi dalej 
ten sam paragraf — jeżeli stowarzyszenie 
zaprow adzone zostało jako jednostka orga
niczna, w pis jest konieczny do ważności 
przyjęcia". Z tego więc widzimy, że Kościół 

I „pro foro externo", w zewnętrznem i pu-
m — ----------------------------------
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7fk m
blicznem trak tow aniu  sp raw y , nie uzna  I 
n ikogo za tercjarza, jeśli ten nie będzie 
w ciągnięty  do ksiąg  tercjarskich . T o  też 
Zarząd  je s t  o b o w iązan y  sk rupu la tn ie  p ro 
w adzić  księgi, zw łaszcza  księgę cz łonków , ; 
a cz łonkow ie  pow inni w e w ła sn y m  intere
sie u ła tw iać  Z arządow i spe łn ien ie  tego o b o 
w iązku i, gdy tenże zażąda  jakichś informacyj 
po trzebnych  do w ype łn ien ia  rubryk, tak o 
w ych  chętnie i zaraz udzielać. — N a d o w ó d  
przyjęcia  do T rzec iego  Z akonu  otrzymuje 
now ic jusz  św iad ec tw o  ob łóczyn  albo o s o 
bno  albo najlepiej z regułą  (regułką), w y 
pe łn ione  przez sekre tarza, z ao p a trzo n e  
w p o d p is y :  księdza, k tóry d o k o n a ł  o b łó 
czyn, p rze łożonego  i sek re ta rza  i w  pieczęć, j  
o ile ta k o w ą  kongregac ja  p o s iada .  Ś w ia 
dec tw o  to pow in ien  now ic jusz  w bez- 
p iecznem  m iejscu p rzech o w y w ać ,  a przy 
profesji od d ać  Zarządow i, celem w y p e ł 
nienia rubryk  dalszych czyli św ia d e c tw a  
profesji. Jeżeli now ic jusz  przenosi się do 
innej m ie jscow ości,  gdzie jes t  rów nież  k o n 
g regac ja  T rzec iego  Zakonu, pow in ien  się i 
w m iejscu ode jśc ia  w y m eld o w ać  i w  św ia 
dec tw o  ode jśc ia  zaopa trzyć  - a w p rze 
ciągu 15 dni zam e ld o w ać  w Zarządzie  n o 
w ego  miejsca i tam że p o p ro s ić  o p rz e p i
sanie. Do tego obow iązan i  są  tak n o w i
c jusze jak i profesi.

flT T ią
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11. O i m i e n i u  z a k o n  n e m .

W e d łu g  d aw n eg o  zw yczaju  otrzymuje 
now icjusz, przy w stąp ien iu  do  T rzeciego 
Zakonu, do sw o jeg o  imienia ch rzestnego  
jeszcze  imię zakonne . Znaczy to tyle, że 
obok  P a trona ,  n adanego  mu na chrzcie 
św., o trzym uje drugiego  P a t ro n a  do życia 
zakonnego . P o n iew aż  ten P a tro n  m a być 
nietylko orędow nik iem  u Boga, ale i w z o 
rem do  n aś ladow an ia ,  — w sk azan ą  jest  
rzeczą, aby go w ybierać  z rzędu Ś w ię
tych i B łog o s ław io n y ch  serafickich. Dzięki 
Bogu, szeregi ich są  bardzo  liczne, to też 
o w y b ó r  nie będzie  trudno . G dyby  jednak  
k toś  p ra g n ą ł  mieć innego P a tro n a ,  należy 
to uwzględnić . Z kw estją  imienia zakonnego  
łączy  się kw estja  d o ść  w ażn a  w  p rak ty ce :  
czy to imię m a n a d a w a ć  sam  celebrans,

; czy now ic jusz  sam  je sobie  w y b ie ra ?  — 
P u nk tem  opa rc ia  do  rozstrzygnięcia  tej 
kwestji  jes t  i m oże być tylko cerem onja ł 
tercjarski, za tw ie rdzony  przez Kongr. św . 
O b rząd k ó w  18 cze rw ca  1883. O d czasu  
owej ap ro b a ty  w  r. 1883 do  teraz nie j  
uległ on żadnej zmianie i do dziś dn ia  jes t  
obow iązujący , to też w szystk ie  ceremonjały, 
zam ieszczane  po  brew iarzach  tercjarskich, 
pod ręczn ikach  tercjarskich , w y k ład ach  re 
guł itp. p o w in n y  się z ow ym  ce rem on ja -  
łem z r. 1883 zgadzać. Niestety, w ysta rczy  |m m
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p o ró w n a ć  różne w y d an ia  o w ego  ce rem on-  
jału, aby się przekonać , ile w  ciągu nie
sp e łn a  50 lat w d a r ło  się różnych  d o d a t 
ków , tak, iż dziś m ożna  m ó w ić  o „ różnych  
cerem onja łach  te rc ja rsk ich" ,  a zarazem  o ich 
„u jednosta jn ien iu" ,  jak to podn ies iono , 
zresz tą  bardzo  słusznie , na  jednem  z p o 
siedzeń Zjazdu deleg. R. Gł. Pom ija jąc  więc 
te różne cerem onjały , w eźm y p o d  uw agę  
cerem onja ł  oficjalny z r. 1883 i na  nim się 
opierzm y, jako na  jedynie  m iarodajnem  
źródle, p rzy  rozstrzygnięciu  wyżej p o s ta 
wionej kwestji. O tóż  w cerem onja le  tym 
n iem a żadnej wzmianki, że ce lebrans  m a 
n a d a w a ć  imię zakonne  now ic juszow i.  W o b ec  
tego m o żn a  śm iało  zwoln ić  ce leb ran sa  od 
„o b o w iązk u "  n a d a w a n ia  imion zakonnych  
w  trakcie ob łóczyn. G d y b y  zaś  bardzo  
kongregac jom  na  tern zależało i ce leb ran 
sow i nie sp ra w ia ło  trudnośc i,  toby  m ożna  
w p ro w a d z ić  w  życie ten doda tek . W  takim 
w y p a d k u  ten pu n k t  ob łóczyn  m usia łby  
mieć miejsce b e z p o ś re d n io  po  w ręczeniu  
świecy, a w  cerem onja le  p o w in n o  być za
znaczone, że pu n k t  ten nie je s t  o b o w ią 
zującym i li tylko przez zwyczaj w p r o w a 
dzonym . Imienia zakonnego  nie p o w in n o  
się narzucać, ale sam i pos tu lanc i  winni je 
sob ie  wybierać, aby n a p ra w d ę  było  im ono 
miłem i d rogiem . Zazwyczaj bow iem  każdy 
woli m ieć imię takiego Św iętego , k tórego



ży w o t  dok ładnie j zna  i k tóry  o d p o w ia d a  
jego cha rak te row i i u sp o so b ien iu .  M ów i 
np. dośw iadczen ie ,  że osoby , które  s t r a 
ciły n iew inność , lubią im iona po k u tn ik ó w  
i p o k u tn ic ;  o so b y  n iew inne — im iona nie
w innych  m łod z ień có w  i dz iew ic ;  o so b y  
lubiące naukę  — im iona wielkich u czonych ; 
o so b y  pe łne  inicjatywy i czynu — imiona 
wielkich a p o s to łó w ,  m isjonarzy  i działaczy 
spo łeczn y ch  i t. p. Dla n ad an ia  w iększej 
wagi imieniu, w y b ran em u  przez now icjusza , 
O. D yrek to r  w  jakiś s p o s ó b  może to imię 
po tw ierdz ić .  W ysta rczy  jeśli p o d p isz e  d o 
kum ent ob łóczyn , na  k tórym  sekre tarz  za- 

j  m ieścił także imię zakonne  now icjusza .
I G d y b y  zaś  chodziło  o za tw ierdzen ie  tego 

imienia w  trakcie ob łóczyn , to m ożna  tak 
zrobić, że now ic jusz  po d a je  karteczkę 

I z imieniem, przez się w y b ran em  i czytelnie 
nap isanem , ce lebransow i, k tóry nas tępn ie  

j  nada je  mu to imię, jak  to wyżej p o w ie 
dzieliśmy. N ajzupełniej jednak  p o w inno  

i w ystarczyć , jeżeli w y b ran e  imię potw ierdzi 
ce lebrans  (O. D yrektor)  przez um ieszcze
nie sw eg o  p o d p isu  na dokumfencie o b łó 
czyn (karcie przyjęcia, regułce). Jes t  to 
p rak tycznie jsze  i o tyle w sk azań sze ,  że 
do  sam ego  cerem on ja łu  nie w p ro w a d z a  
żadnych  d o d a tk ó w .
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RUCH O R G A N IZ A C Y J N Y .
S t o w a r z y s z e n i e  

Żywej Drogi Krzyżowej.
Z p o p rzed n ieg o  num eru  „ D z w o n k a “ 

wiemy, że n ab o żeń s tw o  do Męki Pańskiej,  
to te s tam en ta rn a  sp u śc iz n a  p o  św . O. F ra n 
ciszku, to w ła śc iw o ść  sp ec ja ln a  jego trzech 
zakonów . W iem y też, że n a js to sow nie jszą  
fo rm ą tego. n ab o żeń s tw a ,  to D ro g a  Krzy- | 
żow a, czyli o b ch ó d  14 stacyj, p rzed s taw ia 
jących 14 różnych m o m en tó w  z męki 
P. Jezu sa  i o d p o w ie d n ie  przy każdej stacji 
rozmyślanie.

N a b o ż e ń s tw o  Drogi Krzyżowej p o w in n o  
się jak najusilniej p ro p a g o w a ć  w ś ró d  w ie r
nych. W  p ie rw szym  rzędzie m ają  o tern p a 
m iętać cz łonkow ie  T rzeciego  Zakonu , p o m ię 
dzy którymi nie pow in ien  znaleźć się nikt, 
coby  z tern nab o żeń s tw em  nie był obzna jo -  
m iony i w  niem rozkochany .

B ardzo  sku tecznym  środk iem  p r o p a 
gandy  n a b o ż e ń s tw a  Drogi Krzyżowej jest 
tw orzen ie  'i o rgan izow anie  o d p o w iedn ich  
kółek, k tó reby  n a b o ż e ń s tw o  to wzięły za 
sw ój cel. W  Kościele do tychczas  m am y dw a, 
z tym w łaśn ie  celem, s tow arzyszen ia .  Jedno  
nosi nazw ę  „S tow arzyszen ie  Ustawicznej 
Drogi K rzyżow ej", k tórego s ta tu t  zam iesz
czony był w os ta tn im  „D zw o n k u " ,  obecnie

M-rTru
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j  p o zn am y  drugie. Nosi ono  nazw ę  „ S to w a 
rzyszenie Żywej Drogi K rzyżowej". Zosta ło  
ono  za tw ierdzone  przez Stolicę A p o s to lską  
16 s ie rpn ia  1901 r. N atu rę  jego w yjaśn ia  
niżej za łączony s ta tu t  w  polsk iem  t łu m a
czeniu.

S T A T U T .

§ 1.
Żywa Droga Krzyżowa urządzona jest 

na sposób  Żywego Różańca.

§  2 . !
Ż y w a  D ro g a  K rzyżow a nie jes t  niczem 

innem, jak zachę tą  i szko łą  do  pełnej Drogi 
Krzyżowej, mającej już u s ta loną  form ę w  ka
tolickim Kościele, oddzia ływ ującej bardzo  
doda tn io  na  du sze  ludzkie, i w yp o sażo n e j  
przez Stolicę A postolską- p rzebogatym  sk a r 
bem o d p u s tó w  i przywilejów.

§  3.
P o szczeg ó ln a  d rużyna  sk ład a  się z 14 

cz łonków  a o rg an izo w an a  być m oże jed y 
nie w tych kośc io łach , kaplicach, pub licz
nych czy półpub licznych , oraz w  tych in
stytucjach, gdzie jes t  kanonicznie  z a p ro w a 
dzona  D ro g a  Krzyżowa.

§ 4.
Organizowanie drużyn w całym zako

l i     m
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nie czyli na  całym świecie, p o s ia d a  G e n e 
rał Braci M niejszych ( 0 0 .  B ernardynów , 
0 0 .  R e fo rm a tó w ) ; w g ran icach  prow incji  
p ro w in c ja ł ;  w  obręb ie  sw eg o  terytorjum  
gw ard jan  i jego z a s tę p c a ;  w szy scy  w ła 
dzę tę w y k o n y w a ć  m ogą  albo osob iśc ie  
albo u p o w ażn iać  do tego pod w ład n y ch .

Do G en e ra ła  w  p ie rw szym  rzędzie n a 
leży p ra w o  m ian o w an ia  dy rek to ró w  zrze
szeń z pom iędzy  cz łonków  sw e g o  zakonu, 
a gdzie  tegoż niema, z pom iędzy  innych 
k a p ła n ó w  świeckich  czy zakonnych , którzy 
m ają obow iązek  z ap isy w ać  cz łonków , p ra -  i 
gnących  należeć do  now ej drużyny i nad 
nią czu w ać  T o  sam o  m ogą  P row inc ja łow ie  
w gran icach  sw ej prowincji,  o ile się G e n e 
rał nie sprzeciw i, i przełożeni miejscowi, j 
zależnie jednak  od Prow inc ja ła .

Do d y rek to rów  należy m ianow an ie  ze- 
la to rów  i zelatorki, k tórzy mają  za jm ow ać  
się w yszuk iw aniem  odpo w ied n ich  o só b  
i p rzeds taw ian iem  ich d y rek to row i do  za 
pisu.

§ 7-
C złonkow ie  Żywej Drogi Krzyżowej, 

chcąc  korzys tać  z o d p u s tó w  do  niej p rzy-

§ 5.

§ 6.
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wiązanych, obowiązani są :  rozmyślać stację, I 
w ylosow aną i odm ówić trzy razy: Ojcze 
nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu, trzymając 
przy tern w  ręce krzyżyk z materji nieła- 
mliwej a poświęcony przez G enerała lub 
odnośnego Prowincjała czy Gwardjana, czy 
wreszcie przez dyrektora lub innego kapłana, 
mającego, od Generała odpowiednie u po-  ; 
ważnienie.

O d p u s t y .

W szyscy wierni, zapisani przez dyrek
tora do księgi stowarzyszenia, mogą zyskać 
następujące odpusty :

1. Odpust zupełny w najbliższy po 
wpisie dzień świąteczny, jeżeli- się w y sp o 
wiadają i Komunję św. przyjmą.

2. Odpust zupełny w św ięta: Boże Na
rodzenie, Nowy Rok, Trzech ‘ Króli, Wiel
kanoc, W niebowstąpienie, Zielone Świątki 
Trójcy św., Boże Ciało, nadto w każdy 
piątek miesiąca marca, oraz w św ięta: 
Znalezienia Krzyża (3 maja), Podwyższenia 
Krzyża (14 września), Św. Stygmatów św. 
Franciszka (17 września), w uroczystość św. 
Franciszka (4 października), — o ile codzien
nie przez cały miesiąc obowiązki stacji 
wyznaczonej pilnie wykonywują a nadto je
śli w yspow iadają  się ze skruchą, Komunję 
św. przyjmą, odwiedzą w wymienionych w y
żej dniach jakiś kościół i tam się przez

—  ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------Ma F i  n



pewien czas pomodlą na intencję Ojca
świętego.

3. Odpust zupełny: raz na rok w dniu 
dowolnie obranym, jeżeli przez cały rok 
obowiązki stacji wyznaczonej wykonywują 
pilnie, i w owym dniu w yspowiadają  się, 
Komunję św. przyjmą i pom odlą się, jak 
wyżej.

4. Za wypełnienie codzienne obowiązku 
stacyjnego: O dpust  sto dni w każdy dzień 
powszedni, siedm lat i tyleż kwadragen 
w każdą niedzielę i święta uroczyste, oraz 
w każdy dzień Wielkiego Tygodnia.

Do wypełnienia należytego obowiązku 
„Żywej Drogi Krzyżowej" a tern samem do 
zyskania jej odpustów  nie jest konieczne 
odwiedzenie stacji w kościele, czy kaplicy, 
czy w innem miejscu, gdzie jest kano
nicznie Droga Krzyżowa zaprowadzona, wy
starczy trzymać krzyżyk, jak to w para
grafie 7 jest powiedziane, odprawić kró
ciutkie rozmyślanie i odmówić trzy razy 
Ojcze nasz, Zdrow aś i Chwała Ojcu.

O b j a ś n i e n i a .

(S Kongr. Odp. 26 listopada 1902).



Z L I T U R G J I .
Obrzędy W ielkiego Tygodnia.

T ydzień  Wielki, jak w iemy, ro zp o czy n a  
się Niedzielą P a lm o w ą . N a pam ią tkę  tri
um falnego w jazdu  P a n a  Jezu sa  do Je ro z o 
limy, o d b y w a  się w  tym dniu, przed  sum ą, 
p o św ięcen ie  palm  i u roczysta  proces ja .  
W śró d  ś p ie w u :  „Benedic tus , qui venit in 
N om ine  D om ini — H o san n a  in e x ce ls is“, 
co z n a c z y : „B łogosław iony , k tóry idzie
w  Imię P ań sk ie  — H o sa n n a  na  w y s o k o ś -  
c ia c h “ . . .  w y ch o d zą  w szyscy  z kościo ła . 
Kiedy p ro ces ja  w raca ,  zam yka  się drzwi 
k o śc io ła  — po  trzykro tnem  uderzeniu  krzy- 

. żem — drzw i się o tw iera ją  i w ś ró d  śp iew u: 
„ H o san n a  Synow i D aw id o w e m u "  w chodzi 
kap łan  do kościo ła .  U derzenie  w  drzwi 
krzyżem m a nam  p rzypom inać ,  że Jezus 
C h ry s tu s  przez krzyż o tw o rzy ł  nam  niebo.

N as tęp n ie  p o d c z a s  M szy św . przed  
Ew angelją  czyta k ap łan  Pas ję ,  czyli o p is  
Męki Pańsk ie j.

W e  W ielką Środę, C zw artek  i P ią tek  
o d p raw ia ją  się po  po łu d n iu  t. zw. „C iem ne 
ju trznie". P rzed  o łtarzem  pali się na  św ie 
czniku tró jkątnym  15 św iec . P o  każdym  
psalm ie  g a sz ą  jed n ą  św iecę , aby  p rz y p o m 
nieć, jak  w  O gro jcu  opuścili  A p o s to ło w ie  
P a n a  Jezusa .  W  czasie  „C iem nych  ju trzn i“ i 
śp iew a ją  kap łan i  lam entacje , czyli żale p ro -  '
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roka  Je rem jasza  nad  zb u rzo n ą  Jerozolimą. 
K ończą  się s ło w a m i:  .Je rusa lem , Jerusalem, 
convertere  ad D om inum  D eum  tu u m “, co 
znaczy :  „Jerozolim o, Jerozolim o, n aw róć  
się do P a n a  Boga tw ego

N ad to , w e  Wielki C zw artek  rano o d 
p ra w ia  się tylko jedna  M sza  św . Na „G lo 
ria" odzy w a ją  się w szystk ie  d z w o n y  i d z w o n 
ki, by zamilknąć aż do  W. Soboty . K apłan  
k o n sek ru je  trzy hostje . Jed n ą  s p o ż y w a  w  Ko- 
munji św ., a dw ie  inne p rzech o w u je  na 
W . P ią tek . P o  M szy  św . p rzen o s i  się N ajśw . 
S ak ram en t do kaplicy  bocznej t. zw. „C iem 
nicy", na  p rzypom nien ie ,  jak żydzi w  Wielki 
C zw artek  wtrącili P. Jezusa  do  więzienia. 
P o  nab o żeń s tw ie  obnaża  kap łan  ołtarze 
i zm y w a  je, o d m aw ia jąc  przy tern antyfonę: 
„D iv iserun t sibi ves t im en ta  mea, et su p e r  
ves tem  m eam  m ise run t  so r tem  „Rozdzielili 
sob ie  szaty  moje, a o suknię  moją los  m io
tali" oraz P sa lm  21. O znacza  to bo lesne  
o darc ie  P a n a  Jezusa  z szat. Wielki C zw artek  
n azyw a  się także „W ieczerzą  P a ń s k ą " ,  na 
pam iątkę , że tego  dn ia  w  czasie  ostatniej 
w ieczerzy  u s tan o w ił  P . Jezus N a jśw . S a 
k ram ent.

Wielki Piątek, to dzień na jw iększego  
sm utku  i poku ty ,  — p on iew aż  w  tym dniu 
o b chodz im y  pam ią tkę  Męki i Śmierci P a n a  
Jezusa .

K ap łan  u b rany  w  czarny o rna t  zbliża
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się do ołtarza. Świece nie p łoną — Pan 
Jezus — światłość świata, umarł. Kapłan 
pada krzyżem przed ołtarzem, potem idzie 
na stronę Epistoły i czyta dw a ustępy ze 
starego Testamentu. Pierwszy zawiera pro- 

j  roctwo Joela o Męce i Zmartwychwstaniu 
P. Jezusa — drugi opisuje obrzęd zabijania 
i pożywania Baranka Wielkanocnego. N a
stępnie po przeczytaniu „Pasji“ następuje 

! „adoratio crucis“ — „adoracja krzyża". — 
Kapłan podnosi krzyż i śp iew a trzykrotnie: 
„Ecce lignum crucis, in quo salus mundi 
pependit"  t. zn. „Oto drzewo krzyża, na 
którem zbawienie świata zawisło". Chór 
odpow iada : „Veniteadorem us" — „Pójdźcie, 
pokłońmy się". Poczem kapłan odkryty 
z zasłon krzyż niesie na środek kościoła 
i tam całuje Rany Jezusowe, klękając trzy 

! razy przed i po. W międzyczasie chór albo 
I wszystek lud śp iew a skargę Pana  Jezusa: 

„Ludu mój, ludu".
Po adoracji idzie procesja po Najśw. 

Sakrament do ciemnicy. Poczem odpraw ia 
| się t. zw. „Msza darów poprzednio p o 

święconych". Różni się tein od Mszy św. 
że brakuje przeistoczenia. Po tej Mszy św. 
zanosi kapłan Najśw. Sakram entdo „G robu".

W e Wielką Sobotę kapłan  poświęca
przed kościołem ogień wykrzesany z krze
mienia i pięć gran, czyli ziarn kadzidła. 
W chodząc w procesji do kościoła rozpala
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od  p o św ię c o n e g o  ognia  św iecę  na  lichtarzu 
tró jram iennym  i po  trzykroć ś p ie w a :  „Lu
men C hris t i“ — „Św iatło  C h ry s tu sa " ,  a chór 
o d p o w ia d a :  „D eo  g ra tia s"  — „Bogu niech 
b ędą  dzięki". Trzy  św iece  w y o braża ją  trzy 
O so b y  Boskie, k tó reśm y przez P a n a  Jezusa, 
św ia t ło ść  świata , poznali.

P rzy ołtarzu  kap łan  p o św ię c a  św iecę  
wielką t. zw. P asch a ł .  W y o b raża  o na  P a n a  
Jezusa  chw alebn ie  zm artw y ch w sta łeg o .

W  końcu  o d b y w a  się pośw ięcen ie  
w o d y  chrzcielnej, gdyż  w  W. S obo tę  udzie
lano w  p ie rw szych  w iekach  Chrztu św . 
n o w o n aw ró co n y m .

N as tęp u je  teraz M sza  św., p o d czas  
której na „Gloria"  odzyw ają  się dzwonki, 
a po  Lekcji ce lebrans  in tonuje  „Alleluja" 
na znak  radośc i  i w ese la  z p o w o d u  uka
zania  się Jezusa  Najśw. Marji Pannie . T o  
sam o  o znacza  śp iew an ie  p sa lm u  1 1 6 (L a u -  
date  D om inum ) po  Komunji kap łana , tu 
dzież „M agnificat" na cześć  N ajśw . M. P.

W  niektórych kośc io łach , w ieczorem , 
tego dn ia  jes t  Rezurekcja, atoli po  naj
w iększej części o d p ra w ia  się o na  na  n a 
s tę p n y  dzień t. j. w  niedzielę rano.

Dzień niedzielny zaiste  je s t  na ju roczyst
szym, pon iew aż  w  dniu tym uczynił P an  
Jezus najw iększy  cud z p o ś ró d  w szystk ich , 
jakie do tąd  czynił, tak dalece, że św . P a 
w e ł A p o s to ł  p o w iad a ,  iż, gdyby  C h ry s tu s

W
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nie był zm ar tw y ch w sta ł ,  to  na  nicby się I 
p rzyda ły  w szelkie  Jego męki i cierpienia, 
jakie p o n ió s ł  za grzechy  nasze. P o  u ro 
czystej M szy św. o d b y w a  się p ro ces ja  trzy 
razy naoko ło  kośc io ła  na znak zw ycięs tw a  
i triumfu. Fr. F. S.

mmmiiiiiii m

OPOWIADANIA.
Modlitwa w Ogrojcu.

Fragm ent z p ow ieści w łosk iej p . t. „Tragedia  
del C alvario“.

| \ l f o c  gw iaździs ta ,  p e łn a  w iosennych  w oni 
J jH  ro zp o śc ie ra  się nad Judeą, p o g rążo n ą  
p ozo rn ie  w  głębokim  śnie. Jak ow a  u rocza  
noc  B ożego N arodzen ia  z im ną była, tw a rd ą  
i n iegościnną, tak przec iw nie  ta  z 2 kw ie 
tnia 33 roku — w o n ia ła  spo k o jem  i p o g o d ą  
dzieciom Izraela! N oc Eucharystji  miała, 
jak i o w a  noc w cie len ia  — s w ą  ta je m n ic ę : 
jed n a  p rzem aw ia ła  do drugiej!

Z okien d o m ó w  Jeruzalem  lśniących 
jeszcze  tu i ów dz ie  św ia te łkam i co nikły 
z miarą  czasu, w ychodz ił  szm er p rzyciszony 
i łączył się z g w arzącem  gdzieś  po  za- 

I kątkach  ulic zb io row isk iem  p ro s teg o  ludu, 
który, p a ląc  po ta jem nie  m ałe  ogniska, 
św ią tk o w a ł  p o d  o tw arłem  niebem  i gw arzył,

I  ciesząc się ze zbliżającego się św ię ta  Paschy .m   - $
*



164

Powoli jednakże te głosy uciszały się 
coraz bardziej, i ten lub ów, owinąwszy 
się płaszczem lub długą opończą, usypiał, 
a ogniska niepodtrzymy wane dogasały i nikły.

Było około 10-tej wieczór. Z poza I 
chmur wypłynęła cicho, złota twarz księ- i 
życa, i wznosząc się w ydobywała z gęst
winy m roków dachy domów, smukłe cmen
tarne cyprysy, poblizkie zagaje i rozpos-  I 
tartą pysznie, spow itą  cieniami nocy dolinę 
Jozafata. Potokami mlecznego światła zaklęta 
ziemia milczała, patrząc w cichej ekstasie 
na pogodną jasną połać nieba.

Nagle z pomiędzy dom ów  wynurzyła j 
się postać tajemnicza; człowiek jakiś, zanie- j  
pokojony i trwożny, biegł szybko szerokim 
gościńcem, wiodącym do pałacu arcyka
płana! Tajemnicze szepty prześladowały go 
jak drugiego Kaina, a podłużne czarne cie
nie nocy zdawały się wstrzymywać tego j  
szaleńca od zamierzonej podróży. Śmiertel
nie blada jego twarz w ydaw ała się straszną | 
w ponurym świetle miesiąca, tern straszniej
szą, im baczniej w  one tajemne wsłuchiwał I 
się odgłosy, które formowane cicho drga
jącą arją nocy, odtwarzały w uszach jego 
jęki, podobne do wołań dalekich ludzkiego 
głosu, szumiąc z łow rogo: „Pożądaniem p o 
żądałem tę Paschę  pożywać z wami... za
praw dę powiadam wam iż, jeden z w as 
wyda mię... Panie czy to ja m oże? Tyś



165

pow iedz ia ł! . . .  ciało moje będzie  w ydane , 
ub iczow ane , po d ar te ,  k rew  m oja w y lana  za 
w as.. .  b iada  zdrajcy... lepiejby mu było, 
żeby się był n ienarodził  cz łow iek  ów... co 
m asz  czynić, czyń rychlej". Judasz , co czuł 
już stryczek na swej szyi, ze s trachem  ro s n ą 
cym w  bezmiary, z sum ieniem , co jak robak  
żarło  mu w n ę trzn o śc i  — p rzysp ieszy ł  kroku 
i p og rąży ł  się po  chwili w  cieniach n o c y !

T y m czasem  i dla Jezusa  w ybiła  g o 
dzina w yjśc ia  z wieczernika. O p u śc iw szy  
go z żalem, w y szed ł  z uczniami aż w  dół 
ku C edronow i, poczem  sk ie ro w a ł  się ku 
rozległej dolinie Jozafata. N oc  by ła  dziwnie 
jasna , ogn iska  p o g as ły  i tylko księżyc 
b łyszcza ł  na  niebie i tylko cisza d z w o 
niła w  uszach  tę sk n a  aż s t r a s z n a ! A p o s to 
łow ie  p rzysunęli  się ins tynk tow nie  p raw ie  
do B osk iego  M istrza, jak mogli, najbliżej, 
a On p rzem aw ia ł  do  nich z takiem w y la 
niem s łodkiem , z tk l iw ośc ią  taką, jak nigdy 
do tąd . „S ynaczkow ie  moi — m ó w ił  — m a 
luczko a nie ujrzycie mię, a zaś m aluczko 
i ujrzycie mię... miłujcie się naw za jem  jakom  
i ja w a s  m i ło w a ł ;  niech się nie trw oży  
serce  w a sz e  ani nie sm uci, nie zos taw ię  
w a s  s iero tam i! pokó j mój daję w am , pokó j 
mój zo s taw u ję  w a m “ ...

C iem nośc i s ta ły się jeszcze  g ę s t s z e ; 
g w iazdy  błyszczały , a p o w ie w  nocny  p ła 
kał cicho w  ga łęz iach  d r z e w ; Jezus  tym -

M   -
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m
czasem  ciągnął d a le j : „Jam w as  w ybra ł  
i to  w am  n a k a z u ję : miłujcie się n a w z a je m ! 
wy św ia d e c tw o  o mnie d a w a ć  będziecie, 
bośc ie  ze m ną  byli od początku . Ja  idę do 
tego, który mię pos ła ł ,  a żaden  z w a s  mię 
nie zapy ta  „dokąd  id z iesz?"  Z a p ra w d ę  
sm u tn a  jes t  d u sz a  m oja  aż do śm ierci!  
Oto p rzysz ła  już godz ina  moja, w y roz- 
p ruszycie  się i mię sam ego  zostaw icie".. .

T a k  p rzem aw ia ł  C hrystus ,  a „ jedyna- 
stu" słuchali G o w  milczeniu — oddala jąc  
się coraz  dalej od  Jerozolim y. Z miarą 
jak pogrążali  się w  c iem ną otch łań  sam otnej 
doliny, milczenie rozlegało  się coraz prze-  
s trzenniej i łączyło  ziemię z niebem, które  
s łucha ło  rów nież  s łów  tych, ciche m ajes ta -  
tyczne .T ym czasem  C hrystus  kończył: „W szy 
scy w y dziś zgorszenie  weźmiepie ze mnie", 
a lbow iem  n ap isan em  jes t  „uderzę  w  p a s te 
rza a ro z p ró sz ą  się o w c e ;  lecz ja zm ar-  

I tw y c h w s ta n ę  i p o p rz e d z ę  w a s  do  Galilei"...
Przeszli szybko  cm entarz  Jerozolimski, 

j i po kilku chw ilach  stanęli u szczytu góry  
Oliwnej. Jezus co przez cały  ten czas modlił 

I się cicho, s taną ł  nagle i jednem  rzutem oka 
ob ją ł Jerozolim ę, co u s tó p  jego sp a ła ,  c ichą 
sp o w ita  nocą. P a trza ł  d ługo  — poczem  o d e -  

' z w a ł  się do A p o s to łó w :  „P o zo s tań c ie  tu 
i czuwajcie  ze mną, a ja pó jdę  się modlić", 

| i zaw ró c iw szy  szybko oddalił  się na rzut 
i  kamienia, znikając w  czeluściach groty.w m
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Tutaj,  n iew idziany  p rzez  uczni k lęknął [ 
sp o k o jn y  i mężny. W iedzia ł już, co Go cze
kało. T w a rz  w ięc  tylko najśw . nakrył rę 
kom a i p og rąży ł  się w  ro z m o d le n iu ! Nagle ! 
jakby p o d  w p ły w em  jakiejś s trasznej wizji 
nocnej, ugiął się, i drżąc cały począ ł  
się sm ucić  i o d czu w ać  od razę  i tęsknić  
w  sob ie  ! S p oko jne  i zwykle p o g o d n e  czoło 
B o g a -c z ło w ie k a  zm arszczyło  się, wielkie 
g łębokie  oczy w p ił  lękliwie w  złow ieszcze  
mroki, k tóre  w  istocie ro z s tę p y w a ć  się za 
częły pow oli  p rzed  t rw o żn ą  w yobraźn ią  
Jego — i o d m alow ały  obraz  straszny .

N ap rzó d  jakiś ponury , groźny  znak u k a
zał się nad  otu lonym  w cieniach nocy o g ro 
dem G ethsem anu ,  po tem  św is t  da ł  się s ły
szeć przeraźliwy, a jedno  i drugie  p rz e p o 
w iedziane  przez p ro ro k a  (Izaj. VII. 18; V. 
26), poruszy ły  p o dz iem ne  czeluścią  mogił.
I oto nagle fa langą bezkresną , do tyka jącą  
skrzydłam i sw em i w sc h o d u  i zachodu , p ó ł 
nocy i po łudn ia ,  w zn io s ła  się jakaś  law ina 
po tw o rn a ,  niby m a sa  bezkszta łtna , i p ły 
nęła  jak zaraza  czarna, jak triumf szalony 
zła nad dobrem , p łynę ła  coraz  wyżej i w y 
żej — ku niebu! T o  grzechy  w szystk ich  
czasó w  i w szystk ich  poko leń  przew ala ły  
się tą p iekielną burzą, u n o sząc  się tragiczną  
sm u g ą  ku tro n o w i Św ię tego  Ś w ię ty c h !
A z miarą  jak w zn o s i ła  się ta  burza  sza 
lona, w p io runach  gn iew u, w odm ęcie  b ru -  

k :———-------------------------- ——-—-
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m
dów  i furji, co w irując uderzały  tę tnem  
przesz łośc i ,  teraźnie jszości i przyszłośc i,  
z m iarą  jak cuchnące  w yziew y najn ikczem 
niejszych w y s tę p k ó w  p a ro w a ły  z cu ch n ą 
cych g ro b o w y c h  jam i z zaklętych tam 
żyw ych  sum ień , k tórych  ro b ak  nie um iera  
a ogień nie gaśnie , z m iarą  jak przew ala ły  
się w iny  przyszłe , co obciążyć miały d u 
szę C hrys tusa ,  serce  i w y obraźn ię  B oga-  
cz łow ieka  o p a n o w y w a ł  s trach  coraz śm ie r-  
telniejszy. O draza  n iew y s ło w io n a  m a lo w ała  
się na tw arzy  Jezusa , bladej, pokrytej k rw i-  
stemi k roplam i po tu , które  po jaw ia ły  się coraz 
częs tsze  na św iętej skroni. On zaś w ciąż 
w p a t ry w a ł  się w  ten hu ragan  szalony, co wił 
się i pienił, to goniony, to zn ó w  zaw racany  
w ich u rą  nam ię tnośc i sp o tęg o w an e j  w rażem i 
zb rodn iam i w ieków , co leciał ku górze, 
w zyw ając  na  się p o m s tę  nieba, lub sp a d a ł  
z furją i nao n czas  zw ala ł się na  k lęczącego 
w  p ro ch u  ziemi — Zbaw icie la!  A Zbawiciel 
up o k o rzo n y ,  z łam any  bólem, ze sp lec ionem i 
na piersi rękom a, w p a try w a ł  się w  bez
bronne j rezygnacji dziecka w  ten chaos ,
nie w iedząc  gdzie  co n ap raw ić ,  i w ijąc
się w  p ro c h u  — milczał, a se rce  biło
mu jak młot. D ziew icze jego ciało drżało  
jak liść osiki, a myśli k rzyżow ane  zw alczały  
się okrutnie  naw zajem . J a k t o ? T o  On, który 
fa ryzeuszom  m ó w ił :  „kto z w a s  dow iedzie  
na mnie g rz e c h u ? "  (Jan VIII. 46) On, synm oTTti
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N iepokalane j ,  m a przyjąć na  Siebie b rudy  
św ia ta  całego: na  S w e ram iona, k tórym  za 
m ało  m ęczeńsk ie  d rzew o  krzyża, n a  S w e  
sum ienie , jaśn ie jsze  od  s łonecznych  b lask ó w  
n ieba  s a m e g o ?  Jezus p o w s ta ł .  M yśl ta 
w s t rz ą s n ę ła  ca łą  p rzena jśw . is to tę  Jego  — 
w ięc  p o s tą p i ł  kilka k roków  (Mat. XXVI. 39) 
pad ł  znów  na kolana.. .  rzucił się naprzód...  
(Łuk. XXII. 41), w reszc ie  u p a d ł  na  oblicze 
(Mar. XIV. 35), a zb lad łe  u s ta  w y sz e p ta ły  
c icho: „Ojcze, jeśli chcesz  odda l  odem nie  
ten kielich, lecz nie jako ja, ale jak T y  
chcesz , niech się s tan ie" .  Jednak  o d p o w ie 
dzi nie było.

P o d n ió s ł  się w ięc i zbolały  zeszed ł  ku 
A po s to ło m . On, ź ród ło  wszelkiej poc iechy  
przychodzi  by znaleść  choć  s ło w a  o tuchy 
u uczni sw ych. Lecz n ie s te ty ! T a  na jlepsza  
cząstka, w y b ra n a  z całej ludzkości, a z p o 
między nich trzech up rzyw ile jow anych  szcze
gó lną  jego łaską , ci A p o s to ło w ie  nakarmieni 
godz inę  tem u ciałem i k rw ią  N ajśw . B oga- 
C złow ieka  — spali teraz w  tę so lenną  g o 
dzinę męki o k ilkanaście  k ro k ó w  od  m iejsca 
Jego śmiertelnej agonji!! Jezus sm utny, 
do tkną ł  lekko ram ienia  P io tra  i o d ezw a ł  się 
z cieniem pobłażliw ej i r o n j i : „1 tak to nie 
potrafiliście jednej godziny  czuw ać  z e m n ą ? “ 
Z aw stydzen ie  i zm ięszanie  odbiły  się na zm ę
czonych  tw arzach  A p o s to łó w ,  w ięc zerwali 
się nie w iedząc  co o d p ow iedz ieć .



170

Czuw ajc ie  i módlcie  się, abyście  nie : 
w eszli w  pokuszen ie ,  duch  ci bow iem  j 
ochoczy, ale ciało mdłe.

T ak to  Jezus co poc ieszen ia  szukać  
przyszed ł  zam ias t znaleść  je — daw a ł  
jeszcze!  W ra c a  więc zn ó w  do  modlitwy, 
i p a d a  znów  na zieloną darń  i znów  
pros i  z jękiem prawie: „Ojcze mój, jeśli 
m ożna  odda l  ten  kielich odem nie , lecz nie 
m oja ale T w o ja  niech się dzieje w o la “ . 
W ra c a  po  raz w tóry  do A p o s to łó w , śp ią  
dalej. N ap isan em  bow iem  było, że ani niebo 
ani ziemia poc ieszyć  G o nie miały, ani w ziąść  
cząstki w boleści Jego. O d d a la  się tedy po  
raz trzeci ku opuszczo n e j  g rocie  i p ad łszy  
na ko lana  — płacze. Nie było nikogo kto 
by G o pocieszył, więc tylko w io sen n y  k o 
bierzec zielonej m uraw y  p rzy jm ow ał cicho 
obfite łzy C h ry s tu sa ,  co goryczą  ciężkie 
sp a d a ły  jedna  po  drugiej — błyszcząc  w śró d  
tej czarnej nocy jak perły  rosy  srebrzystej...
A tak bo lesny  to był w idok, że E w angelja  
św . co w idz ia ła  Jezusa  p łaczącego  nad 
g robem  Łazarza, czy nad n iew dzięcznością  
Jerozolimy, teraz skoro  skreślić  jej p rzysz ło  
i policzyć łzy Jego śmiertelnej agonji, mil- 
czy, — bo za gorżkie to było to p łakan ie  
C h ry s tu so w e  aby je opow iedz ieć  można... 
Pochylił  s ię  Boski Zbawiciel jeszcze g łę 
biej p o d  tym n iew y słow ionem  brzemieniem 
bólu, a na skroni zalśniły Mu znow u  perły  
  ....................
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p o tu  obfitego, tak obfitego, że sp ad a ły  
krop lam i wielkiemi na  ziemię, a p o t  ten p e -  j 
łen  n iepoję tego , ta jem niczego tragizmu — . 
był z k rw i! 1 o to  kiedy napięcie  tego bólu j 
nad ludzkiego  d osz ło  już do punk tu  kulm i- | 
nacyjnego  — przed  zdziwionem i oczym a i 
Zbaw iciela , p rz e s u w a  się w blasku  sw eg o  | 
n ieśm ierte lnego  Z w y c ię s tw a  jak p rom ień  
b łyskaw icy  niebieskiej — A rchanioł M ichał! 
Z da  się, że te sam e  jeszcze co ongiś p rzed  
wiekam i biją mu z ócz p io runy  — że ten 
sam  brzmi s trasz liw y okrzyk jego zw ycię
s tw a :  „Któż jak B ó g !“ Któż jak Bóg, 
o C hrys te ,  co m im o T w ej n iepokalanej 
na tury  leżysz w  p ro ch u  ziemi, w zgardzony  
przez n iebo i s tw orzen ie ,  T y  co walczysz  
tak okru tn ie  śc iśn iony  konan iem  śm ierte l-  
nem  w  zwycięsk im  zap as ie  z T w y m  o d w ie 
cznym w rogiem , — o T y  — którego  ni- 
kczem ność  g rzechu  i d ep ce  i przygniata .
O C hrys te !  pom nij na T w ą  p o tęg ę !  O C z ło 
wiecze, pom nij że Bogiem jesteś ,  — a skoro  
Bogiem jesteś, któż przec iw ko  T o b ie ?  —
A sko ro  Bogiem jesteś , to  k tóż jak B ó g ?

C h ry s tu s  p o w s ta ł .
Strach, o b a w a  i ból znikły z Jego 

tw arzy, wielkie błękitne oczy w zn ió s ł  ku 
ob łokom  i w  pełni m ęs tw a ,  bosk iego  
sp o k o ju  i m ajes ta tu  w yrzeka  os ta tn ie  „F ia t“ . 
Nie m oja  Ojcze, ale T w o ja  św ię ta  niech się
iści w ola .  — Za g rzechy  św ia ta ,  na  prze



błaganie  rozgn iew anego  T w e g o  m ajesta tu  — 
na zbaw ienie  wielu — przyjm uję ten krzyż 
męczeński — ten kielich goryczy.

Szm er d a ł  się s ły szeć  u s tó p  oliwnej 
góry  G e thsem anu ,  szczęk zbroi, sz e p t  kilku
dziesięciu g ło s ó w  w  gałęziach niskich 
krzy zab łysły  św ia t ła  poch o d n i .  Rozchyliły 

j się gałęzie i z m ro k ó w  nocy  w y nurzy ła  się 
o św ie c o n a  cze rw onem  św ia tłem  latarki — 
tw arz  Ju d asza  Iskarjoty... C iszę p rze rw a ł 
dźw ięczny  g ło s  C h ry s tu sa  Z baw ic ie la :

„W stańc ie ,  pójdźm y! o to  k tóry  mię w y d a  
blisko je s t ! "  (Mat. 26., 40).

L eopolita .
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W A R I  A.

Śp Brat Jan Stanisław Ruczaj.
(D okończenie).

B ezustann ie  p ra c o w a ł  nad  u d o s k o n a 
leniem w łasne j  duszy  jużto przez ćw iczenia  
d u ch o w n e ,  już przez czytanie książek treści 
duch o w n e j .  N a  książki takie n igdy g ro sz a  
nie ża łow ał,  s p ro w a d z a ł  ich bardzo  dużo, 
m im o w ysokie j często  ich ceny. P re n u m e 
ro w a ł  też kilka czaso p ism  religijnych. T a k  
książki jak cz a so p ism a  szerzy ł w ś ró d  braci 
i sióstr ,  jużto  pożycza jąc  je, już obdarza jąc  
niemi — um iał poc iągnąć  i zachęcić  do n a 
bycia książki d u ch o w n e j  lub cz a so p ism a  
i p rzejąć ich duchem . Ż y w o t  św . O. naszego  
F ranc iszka  i Św iętych Jego Z akonu  tak znał, 
jak m ało  kto, a p rzyk łady  ich miał zaw sze  
w pam ięci i z ła tw o śc ią  je p rzy taczał  p rzy  
s p o s o b n o ś c i .  U lub ioną  jego książką  było 
„N aś lad o w an ie  C h ry s tu sa "  T o m a s z a  a Kem- 
pis, a z a sa d y  jej odbija ły  się żyw o w  ca- 
łem jego  życiu i p o s tęp k ach .  S łow em  — 
nigdy nie czytał bezmyślnie, ale każdą  myśl 
św ię tą  i w zn ios łą ,  k tó rą  mu książka  n a 
tchnęła , s ta ra ł  się na tychm ias t  wcielić w  ży
cie. Życiem d a w a ł  św ia d e c tw o  C hrys tu sow i.

Św. Józef, św . O. nasz  Franciszek , św . 
Antoni, św . S tan is ław  K ostka, a w  o s ta 
tnich latach bł. Andrzej B o b o la  i św . T e -m m
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re sa  od  Dzieciątka Jezus — to byli u k o 
chani jego P a tro n o w ie ,  w  których życie się 
w p a try w a ł  z zachw ytem , uczył się ich cnót 
i cześć  ich szerzył gorliwie. Rozczytyw ał 
się z lubośc ią  w „Dziejach d u s z y “ św . T e 
resy  od  Dzieciątka Jezus i w  innych ks iąż
kach na  ten tem at w ydanych , a k tóre  zaraz 
n ab y w a ł  i rozszerzał.  P o z o s ta w i ł  też w  rę
kop is ie  dziełko dla  now ic juszek  Trz. Zak., 
w  którem  każdy pun k t  Reguły o b jaśn ia  
tekstam i z Ewangelji  i nauk  św . O. F ra n 
ciszka, oraz p rzykładam i z życia św . T e re sy  
od Dziec. Jezus, wyjętemi z „D ziejów  d u 
szy", P ró cz  tej, p o zo s ta ło  po  nim kilka 
książek w  ręk o p isach  na  różne tematy re
ligijne, z a s to so w a n e  do życia i po trzeb  d u 
ch o w n y ch  braci i s ió s t r  Trz. Zak., gdyż  
p isa ł  wiele i chętnie dla chw ały  Bożej 
i z b u d o w a n ia  dusz.

Niemal w szy scy  znali tego  s ta ruszka , 
niewielkiego w zro s tu ,  w  sk rom nym  p rz e d 
miejskim ubiorze, k tórego  nigdy na  miejski 
zmienić nie chciał, b ędąc  w wielkim p rz e 
ciwnikiem zmian tego  rodzaju  i wszelkiej 
p różnośc i  w  ubraniu , k tó rą  w brac iach  
i s io s trach  Trz. Zak. ba rd zo  ganił. Z aw sze  
pogodny , cichy, pełen  s łodyczy  i ła g o d n o 
ści, w ś ró d  licznych cn ó t  sw o ich  jaśn ia ł  
p rzedew szys tk iem  p o k o rą  p raw d z iw ie  chrze
ścijańską, k tó rą  w szystk ich  poc iąga ł  do  s ie
bie. Z a w sz e  g o tó w  n a  usługi bliźnich, spie-i
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szył każdemu z pomocą czy radą. Toteż 
niewiele miał chwil wytchnienia i odpo
czynku. Garnęli się do niego ludzie z nie
mocami ciała i duszy, z różnemi prośbami 
i sprawami, pewni, że on zawsze gotów 
pocieszyć, poradzić i pomóc.

Wreszcie praca, posty i umartwienia 
i wiek osłabiły jego siły żywotne. Mimo to, 
nie uchylał się od żadnego obowiązku ani 
pracy, której jeszcze podołać był zdolny, 
chyba w chwilach, w których się już bar
dzo źle czuł. Jeszcze w czerwcu i lipcu ze
szłego lata sam przewodniczył naukom dla 
postulantów i postulantek i sam je uzupeł
niał odpowiedniemi pouczeniami i przykła
dami. Po ostatniej nauce w drugą niedzielę 
lipca bardzo osłabł i tylko siłą woli i łaską 
Bożą wytrwał do końca, pragnąc sam na- j 
uki zakończyć i odśpiewać z kandydatami 
dziękczynne „Te Deum“ , czem był do łez j  
wzruszony, jakby czuł, że to ostatni raz! i

Wkrótce zaniemógł tak, że już z łóżka 
podźwignąć się nie mógł. Serce słabło co- | 
raz więcej, m ówił tylko z trudnością, ale 
w całej chorobie, jak w życiu, zachowywał 
cierpliwość i poddanie się woli Bożej — 
prawdziwie chrześcijańskie. 1 też nie dziw, 
bo tęsknił już bardzo do swego Niebie
skiego Oblubieńca. Kiedy obchodziliśmy 
jego 25-letni jubileusz p r z e ł o ż e ń s t w a ,

I a zebrani na tę uroczystość wznieśliśmy
M ~  m
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toast  na d ługie  je sz c z e  jego  życie , ro z p ła 
kał s ię  rzew n ie  zacny  starzec i w yraził  
w  p o d z ięk o w a n iu ,  że w d z ię c z n y  jest  za  te 
życzenia ,  ale ca łem  sercem  pragnie już:  
„być rozw iązan ym  i b yć  z C hrystusem ".  
S p e łn i ł  już d ob rotliw y  S tw ó rc a  g o rą c e  pra
gn ien ie  w iern eg o  S w e g o  s łu g i — dał mu  
c ichą  p o g o d n ą  śm ierć — w  zjedn oczen iu  
z Nim w  N a jśw . Sakram encie. P ow tarzając  
s ło w a  Z b a w ic ie la :  „Ojcze, w  ręce T w o je  
p o lecam  d ucha  m e g o “, z a sn ą ł  w  Panu  ten  
cichy, p ok orn y  i p e łen  D u c h a  B o ż e g o  brat 
T rze c ie g o  Zakonu o p ó łn o c y  z 2 6 - g o  na 
2 7 - m y  s ierpnia  ub. r., p o zo s ta w ia ją c  w z ó r  
d o s k o n a łe g o  życ ia  za k o n n e g o  w ś r ó d  św iata .  
W  ostatn ich  je sz cz e  chw ilach  d a w a ł  p o le 
cenia  tyczące  s ię  sp ra w  zak onnych, stara
jąc s ię  o w szy s tk iem  pam iętać. U k och an y  
Z ak on  b y ł  ostatn ią  jego  troską. S p o c z ą ł  po  
7 5 - l e t n i m  t r u d z i e  w  w i n n i c y  P a ń 
s k i e j ,  w  h a b i c i e  z a k o  11 n y m ,  który już 
d a w n o  m iał p rzygotow an y .

N a p ogrzeb  jego  przybył Przew ie l .  O. 
K u sto sz  lw o w s k ie g o  klasztoru 0 0 .  Ber
n ard ynów , Arnulf N o w a k ,  a p op r zed n io  
G wardjan  w  S am b orze  oraz D yrektor Trz. 
Zak., który ze  Zmarłym przez 9 lat p r a c o 
w ał,  a przyb ycie  to w ielką  b y ło  dla T er-  
cjarzy p o c ie ch ą .  B ó g  tak zrządził,  że p o 
grzeb  o d b y ł  s ię  z k o śc io ła  0 0 .  Bernardy
n ó w ,  gd y ż  w  dniu 29  s ierpnia  1928 roku
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wypadł odpust w kościele parafjalnym. 
Trumna spoczęła na katafalku, ozdobionym 
zielenią, a c z t e r y  Msze św. odprawiły się 
równocześnie za duszę śp. Zmarłego. Ko
ściół był pełny po brzegi, że zaledwie po
mieścił wiernych. Tutejszy nasz Proboszcz 
Ks. Prałat S z a f r a ń s k i  przemawiał po
przednio przy trumnie w domu Zmarłego 
na temat: „Żyłem, bo chciałeś — umieram, 
bo kazałeś — zbaw, bo możesz" wykazu
jąc, że życie brata Stanisława upłynęło 
ściśle całe według tych słów. Konduktowi 
pogrzebowemu towarzyszyło nietylko całe 
Tercjarstwo tak z miasta, jak z okolicznych 
wsi, lecz mnóstwo osób z poza Trzeciego 
Zakonu. Ktoś obcy, widząc te setki ludzi 
mógł sądzić, że chowają jakiegoś wybitnego 
dostojnika. T a k  c z e ś ć . i  m i ł o ś ć  t o w a 
r z y s z y ł y  t e m u  s k r o m n e m u  B r a t u  
aż do g r o b u .

Tak odprowadziliśmy ukochanego Prze
łożonego naszego, który przez 27 lat był 
prawdziwym ojcem naszej Kongregacji, na 
miejsce wiecznego spoczynku. Tu nad gro
bem przemówił Przewiel. O. Gwardjan oraz 
Dyrektor naszego Zakonu, Sebastjan 
Pelczar, przedstawiając życie i zasługi Zmar- 

| łego dla tut. rodziny tercjarskiej. Kiedy 
księża zaintonowali „Salve Regina", łzy 

i niekłamanego żalu popłynęły z wielu ócz,
I ale łzy te nie miały w sobie goryczy ani
m---------------------------------- M* T v a
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zw ątp ien ia ,  bo czuliśm y w szyscy , b rac ia  
i s iostry , że ten nasz  ukochany  s tarszy  
Brat już po łączy ł g łos  sw ój z chóram i 
Anio łów  i Św iętych i o rędu je  za nami 
u T ro n u  B ożego i p ro s im y  go, aby nam 
w yb łag a ł  u Boga św ia tłych  i godnych  na
s tę p c ó w  po sobie, którzyby tę osierocia łą  
trzódkę  wiedli dalej d ro g ą  zbaw ien ia  w  d u 
chu serafickim. Św ietlana  p o s ta ć  T w oja ,  
Bracie S tan is ław ie , znikła  w  rodzinnym  
g ro b o w c u ,  ale p rzykład  tw ój żyć będzie 
w sercach  naszych, to ci przyrzekamy, 
ob y śm y  cię tylko godn ie  umieli i chcieli 
naś lad o w ać ,  aby se rce  tw o je  w  niebie u ra 
dow ać .

C ześć  pamięci twej, drogi nasz  Ojcze, 
a módl się za  nami do B oga  i N iepoka la 
nej Pa tronk i Serafickiego Zakonu , k tó rą  
tak  g o rąco  wielb iłeś  za życia!

Bracia i Siostry Trzeciego Zakonu 
Kongregacji Samborskiej.

W spom nien ie  pośm iertne po  śp. Ojcu Prze-  
| ło żo n y m , Stan is ław ie  Janie Ruczaju, odp isa łem  
| z  praw dziw ą przyjemnością,  bo z  takiem zrozu-  

j  mieniem rzeczy ,  taką tk l iw ośc ią  i m iłością  zakonną  
jest  ono napisane, że  dla autora, a j e s t  nim 
C zcigodna Siostra T rzec ieg o  Zakonu P. Suska, ! 

| odczuw am  c ze ść  i w d z ię c z n o ś ć  zarazem.

Br. Franciszek Wincenty D iw iszek
Sekretarz tu t. K ongr. T rzeć. Zak.
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K R O N I K A .
L w ó w .  Jubileusz 700-letniej rocznicy kano

nizacji śiv. O. Franciszka. Jubileusz 700-rocznicy 
kanonizacji św. O. Franciszka obchodził  Trzeci 
Zakon przy kościele 0 0 .  B ernardynów  bardzo  
uroczyście. Na jednem z posiedzeń uchwalił za- , 
rząd , na  propozyc ję  O. Wiktora, aby, podobnie  
jak na 700-rocznicę śmierci św. Franciszka s p r a 
wiono w spaniały  sz tandar,  tak aby teraz, na 
700-rocznicę kanonizacji, sprawić  na pamiątkę 
obraz, przedstaw iający św. Franciszka, b ło g o s ła 
wiącego św. Ludwika, króla francuskiego i św. 
Elżbietę, k ró lew nę  w ęgierską a księżnę  tu ryngską ,

| P a t ro n ó w  tercjarzy ; umieścić go na o łtarzu  św. 
Franciszka, odpow iednio  ubrać draperją  i urzą
dzić uroczyste  poświęcenie . — Zawczasu w zięto  
się do dzieła. Obraz w ykonała  pięknie malarka 
p. Tomkiewicz, a  z łoconą ramę rzeźbiarz  p. Maks. 
Zarząd miał jeszcze  o so bn e  nadzw yczajne  p o 
siedzenie  dla om ów ienia  spraw y urządzenia  o b 
chodu. P o s tan ow io no  też zaprosić  „rodziców 
chrzestnych" i z poza  grona tercjarzy. — Na ob
chód w yznaczono  dzień 30 w rześn ia  1928 r.

O godzinie 5-tej odbyły  się uroczyste  nie
szpory  w raz  z zgrom adzeniem  braci i s ió s tr  j  
Trzeciego Zakonu, oraz  pośw ięcen ia  tego  obrazu 
jubileuszowego.

N ieszpory odpraw ił  w  asystencji kleru z a 
konnego Najprzew. O. Prowincjał, B enedykt W ier- |
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cioch, poczem O. W iktor p rzem ów ił o śmierci, 
pogrzebie  i kanonizacji św . Franciszka, dziękując 
na końcu kazania O. Prowincjałowi, że  przyjął 
celebrę, O. K usztoszowi, że  d o p om ag a ł  radą ,  
G ościom zaproszonym , t e  chętnie na zaproszenie  
przyszli, Braciom i Siostrom, że  o łtarz  ubierali 
i przyczynili się lub przyczynią groszem do sp ra 
wienia tej now ej pamiątki jubileuszowej.

Po  skoriczonem kazaniu i b łogos ław ieństw ie  
Najśw. Sakram entem u d a ł  się O. Prow incja ł  
z a sy s tą  p rzed  o łta rz  św. Franciszka, gdzie od- 

| s łonił obraz  i dokonał poświęcenia .
Obraz w raz  z całym ołtarzem  był rzęsiście 

ośw ietlony lampkami elektrycznemi i gustow nie  
przybrany b og a tą  draperją  z jasno - pąsow ego  
pluszu z a t łasow em  podbiciem, z ło tem i fren- 
dzlami i pomponami. P rzyrządzeniem  tej draperji 
zaję ła  się s iostra  Zofja Lubowiecka,

Przy ubieraniu o łtarza  p racow ały  go r
liwie s i o s t r y : s. Katarzyna W achow iczów na oraz  
s. Katarzyna Sempik i s. Wierzbicka. Od góry 
draperji szły dw ie  szerokie  szarfy, zarzucone 
na ręce an io łów , s tojących na ołtarzu , a  przy 
tych szarfach były przyszy te  długie, węższe, 
b iałe w stążki,  k tóre  zaproszen i kumowie, siedzący 
w ław kach, w czasie pośw ięcen ia  trzymali. P rzed  
ław kami s ta ły  małe dz iew czątka  w e wianuszkach 
na g łów kach, oraz  panny w bieli ze świecami, 
jako hon o ro w a  asys ta .  — Bardzo to pięknie w y
glądało.

Po  pośw ięcen iu  obrazu N. O. Prowincjał
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przyjm ował do Trzeciego Zakonu i profesji, prze
mawiając przytem pięknie na tem at; „Niech świeci 
światłość wasza przed ludźmi, aby w idzieli 
uczynki wasze dobre". W  czasie obłóczyn i pro
fesji śpiewał przy ołtarzu chór tercjarek.

Nakoniec odmówiono m odlitw y za Ojca św., 
za Ojca Generała, za wszystkie trzy Zakony 
i za zmarłych. Potem jeszcze składano datki na I 
pokrycie kosztów obrazu i wpisywano się do i 
„Tercjarskiej księgi pam iątkowej". — U uczestni
ków tego pięknego obchodu pozostało miłe 
wrażenie.

W dniach 1. 2. 3. października odbyły się 
w dalszym ciągu uroczystości jubileuszowe z u ro 
czystą W otyw ą o godz. 9 przed ołtarzem św. 
Franciszka, w czasie której śpiewał chór sióstr 
tercjarek pod batutą ś. H. M ikszówny, i uro- 
czystemi nieszporami o godz. 630. W czasie I 
nieszporów przez wszystkie trzy dni m iewał ka
zania również O. W iktor, a mianowicie: i. O chwale 
św. Franciszka, jaka promienieje z trzech g łów 
nych miejsc: bazyliki jego grobu, Porcjunkuli
i góry Alwerni, 11. O chwale jaką Bóg dał św. 
Franciszkowi na ziemi przez cuda dokonane za 
Jego pośrednictwem, 111. O chwale św. Franciszka 
w niebie.

Dnia 4. października, w  samą uroczystość św. 
Franciszka, mieli celebrę i kazania 0 0 . Dominikanie.

W czasie sumy kaznodzieja streścił życie 
św .. Franciszka i tk liw ie  przem ówił do matek, 
dając im za przykład Pikę, i zachęcając, aby



[ czuwały  nad dziećmi, strzegły  od  złych prądów,
! w strzym yw ały  i skupiały w  ognisku dom ow em .

W czasie  n ieszporów  m ów ił dominikan O. Antoni 
j Górnisiewicz, R ozpoczą ł  rów nież  wspomnieniem 
i  o kanonizacji, a  następnie ro zb ie ra ł  wiarę, na- 
[ dzieję i miłość św. Franciszka, dając go pod 

tym względem za przykład braciom i s iostrom  
Trzeciego Zakonu.

Po kazaniu i odśpiewaniu  „Święty B o że“  ̂
odby ła  się w spania ła  procesja, „Te Deurn", b ło- j  
gosławieris two Przenajśw . Sakramentem, a na ko
niec przed  ołtarzem św. Franciszka obrzęd  zgonu I 
św. Franciszka i ucałow anie  relikwji. Tak  z a k o ń 
czyły się te  podnios łe  nabożeństw a ,  na których | 
z aw sze  kośció ł był przepełniony.

Jako zaś  w idzialna pamiątka z o s ta ł  nam po { 
tym obchodzie  obraz jubileuszowa, który I 
byw a w ystaw iony  na ołtarzu  św  Franciszka co j  
miesiąca w czasie zgrom adzenia .  S tanowi on 
wtedy w  kościele bardzo  silny punkt atrakcyjny, i  

nastra ja jąc  dusze  do  głębokiej, świętej, Iran- | 
ciszkańskiej zadumy. Marja Titzowa.

K argów . Pragniemy się podzielić w iado
mością, że  i u nas w Kargowie 10-cio lecie nie- [ 
podległej Polski nie posz ło  w zapomnienie. 
W szędz ie  czytamy o s tawianiu  różnych pomni 
ków  i myśmy coś pod ob neg o  dokonali .

Oto nasz  p roboszcz  ks. P io tr  Folfasiński j  

zw rócił się do parafjan, iżby na tą pamiątkę 
sprawili duży dzw on, w miejsce zabranego  |

sekretarka.

W -
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w czasie wojny światowej przez Austrjaków, 
aby każdemu głośno dzwonił do ucha, że Polskę 
Bóg sprawiedliwy upokorzył za grzechy, a także 
i to, że ten sam Bóg miłosierny po 150-ciu la 
tach napowrót wskrzesił ją do życia. Jednak 
przeszło to jak echo wśród skalistych gór i roz 
padlin bez żadnego skutku.

Za to lepiej poszła sprawa ze Zgromadzę 
niem Trzeciego Zakonu, którego nasz proboszcz 
jest Dyrektorem. Tercjarze z największą chęcią 
przystąpili do upamiętnienia tej chwili.

Mianowicie X. Dyrektor na Zgromadzeniu 
miesięcznem podał myśl, żeby też i zgromadze
nie jakąś pamiątkę zrobiło, odzywając się w ten 
sposób „sprawcie choć wy ładny relikwjarz do 
relikwji Drzewa Krzyża św ię tego , którą spowa 
dziłem w Rzymu do kościoła za pośrednictwem 
P r z e w .  O .  Benjamina Ryzińskiego, reformata, gene
ralnego definitora w Rzymie".

Zgromadzenie w przeciągu miesiąca złożyło 
potrzebną na ten cel ofiarę. Piękny duży reli
kwjarz w kształcie krzyża wykonała pracownia 
p. Franciszka Kopaczyńskiego w Krakowie.

Dzień 4 stycznia, jako rozpoczęcie Nowego 
Roku, oraz jako pierwszy Piątek miesiąca Serca 
Jezusowego, wyznaczony był na uroczystość wpro
wadzenia do kościoła tej relikwji Drzewa Krzyża 
świętego.

Poprzednio otrzymał nasz X. Dyrektor p o 
zwolenie na uroczyste wprowadzenie od Najdostoj-
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niejszego Pasterza diecezji JE. ks. biskupa Ło
zińskiego w Kielcach.

Jako przygotowanie do tej uroczystej cere- 
monji bracia i siostrzy Trzeciego Zakonu odpra
wili święte rekolekcje, oraz odbyli na zakończe
nie spowiedź. Na drugi dzień to jest w piątek 
przystąpili do św. Komunii generalnej, wreszcie 
nowicjusze w liczbie 30-tu wykonali świętą pro
fesję.

Gdy już wszystko było gotowe, udaliśmy 
się procesją z kościoła na czele naszego X. Dy
rektora do plebanji, gdzie na pięknie ustrojonym ; 
jakby tronie stał relikwjarz Drzewa Krzyża 
świętego.

Po okadzeniu wyruszyła z powrotem pro
cesja do kościoła pod baldachimem przy śpiewie 
zgromadzonego ludu „Krzyżu święty“ i odgłosie 
dzwonów.

Jaki to piękny był widok, gdy 150 braci 
i sióstr wystąpiło ze swojem światłem i spo- ! 
kojnie postępowało naprzód, nie zwracając uwagi 
na śnieżną wichurę. Zakrywali tylko, jak mogli, | 
świecę, czy to chustkami lub czapką, by po 
drodze nie zgasły. A cóż dopiero gdy procesja 
weszła do kościoła, jakże to wspaniale wyglą- 1 
dało, skoro tyle świec gorzało w rękach, jak 
gdyby chciało powiedzieć: „O za nic wszyscy 
wichrzyciele i wrogowie Kościoła, oto widzicie, 
że jeszcze wiara żyje w sercach prostego, w ie j
skiego ludu“ .

Poczem wyszła uroczysta suma, w czasie j
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m
której św ia t ło  w rękach się paliło, a po skori- 
czonem n abożeństw ie  X. D yrektor pob łogos ław ił  
w szystkich relikwjami D rzew a Krzyża św ię tego ,  
a w re szc ie  dał obecnym w kościele do u ca ło 
wania.

D odać  jeszcze trzeba  i to , żeby umożliwić 
tę procesję ,  bo droga do kościo ła  by ła  zadęta ,  
a zaspy w kilku miejscach u trudniały przejście, 
bracia i siostry  wzięli się do ro b o ty  i śnieg 
czem mogli na bok odwalili,  zachęcając się s ło 
wami naszego  X. D y rek to ra :  „że Pan Jezus miał 
daleko uciąż liw szą i przykrzejszą  podróż  na górę 
Kalwaryjską, aniżeli te  k ilkadziesiąt kroków, 
a może przyjdzie czas p rześ ladow an ia  Kościoła, 
a w tedy  Zbawiciel Jezus zażąda  jeszcze  większej 
od nas  ofiary

W  taki to  sp osó b  uczciło nasze  Z g ro m a
dzenie Trzeciego Zakonu Św. O. Franciszka 10-cio- 
lecie niepodległej Polski, aby  pokazać, że  P o l 
ska o tyle będzie  Polską, o ile tw a rd o  będzie 
trzymała się Krzyża i Kościoła, a nie pójdzie 
za marnemi obietnicami w rogów  naszej świętej 
wiary.

O sta tn ie  s łow a X. D yrek tora  do nas na z a 
kończenie były tak ie :  „Słuchajcie! o to  Chrystus 
z Krzyża p rz em aw ia :  Ludu polsk i!  mnie wierz 
i ufaj, bo kto życie o d da ł  za ciebie, albo kto 
krew  prze la ł  na krzyżu dla Ciebie ? O dpow iedz

m i !“.
Trzeci Zakon w Kargowie.
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Buczacz. Rodzina nasza powiększyła się |
w ostatnim roku znacznie, bo liczy już 197 sióstr 

j  i 20 braci. Chwilowo wszyscy jesteśmy razem, 
lecz przy najbliższem powiększeniu się liczby 
braci rozdzielimy się. Donosimy z radością, że 

| nasza Rodzina seraficka w roku ubiegłym była ! 
bardzo czynną. Zebrania odbywały się w każdą 
niedzielę według porządku, u jednej z sióstr. 
Nabożeństwo tercjarskie z nauką odbywały się 
w każdy piewszy piątek miesiąca. Przed uro
czystością św. Ojca Franciszka odprawiłyśmy 
trzydniowe rekolekcje, udzielane nam przez Czci
godnego Ojca Aleksandra W ójcika z Zak. 0 0 . 
Bernardynów. W w ig ilję  św. O. Franciszka ode- j  

grały nasze siostry ku czci św. O. Franciszka 
amatorskie przedstawienie p. t. „Św. Zyta".
W samą uroczystość była generalna Komunjaśw. 
i pożegnanie rekolektanta. W dniu zadusznym 
ofiarowałyśmy Komunję św. za dusze zmarłych 

; sióstr naszych i urządziliśmy obiad dla ubogich.
Wiadomość, że Tercjarz Ekscelencja Naj 

przewielebniejszy Ks. Dr. L isowski został naszym 
Biskupem bardzo nas ucieszyła i na intencję 
o zdrowie jego dałyśmy na nabożeństwo i ofia
rowałyśm y wszyskie Komunję św.

W grudniu odpraw iłyśm y nowennę do Matki I 
Boskiej Niep. Pocz.

Postanowiłyśmy również urządzić kolację 
w wieczór w ig ilijny  dla opuszczonych naszych 
sług izraelickich. Dnia 29 listopada w czasie 

I uroczystego nabożeństwa po Komunji kapłań-

 m
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skiej odnow iłyśm y w szystk ie  profesje św .,  po 
której przystąpiłyśm y razem  do Komunji św. j 
Kasa nasza  nie by ła  wielka, bo  tak braciom 
jak i siostrom ciężko by ło  w ostatnim 
roku o pieniądze a d la tego  też  i w ydatki og ra 
niczałyśmy. D ochodu  by ło  553 zł. 32 gr., r o z 
chodu 554 zł. 10 gr. Franciszka W innicka.

przełożona.

B ła ż o w a .  Trzeci Zakon, zorganizowany w pa-  
rafji naszej w r. 1926, rozwija  się, wspierany 
pracą Ojca D yrektora X. Dziekana Jana Kolasy. 
Ażeby uczcić jubileusz kanonizacji O. Franciszka, 
odby ła  się 15 lipca 1928 rzew na  i miła dla nas 
uroczystość p o łączo na  z pośw ięceniem  sz tandaru  
tercjarskiego. P rogram  tejże uroczystości był 
nas tępu jący : Rano o godz. 10 zos ta ło  w ygłoszone  
okolicznościowe kazania o działalności, śmierci 
i kanonizacji św  O. Franciszka przez byłego 
Ojca Deleg. ks. Rom ana Kostikowa. Po kazaniu 
odby ło  się pośw ięcenie  sz tandaru  przy asyście 
licznych „rodziców  chrzestnych", zaproszonych  
p rzez  Zarząd, podczas  k tó rego  siostry o d śp ie 
wały psalm „Z głębokości" ,  nas tępnie  odbyła  
się p roces ja  ze sz tandarem  koło  kościo ła  przy 
asyście  Straży pożarnej miejscowej i dzieci nio
sących lilje. O godz. 11 zos ta ła  odpraw iona  
sum a przy pięknie przybranym w zieleń i kwiaty 
ołtarzem św. Franciszka, podczas  której wszyscy 
cz łonkow ie  przyjęli w spó lną  Komunję św. Po 
sumie tenże O. Delegat dz iękow ał rodzicom 
chrzestnym, oraz zalecał nas do w iernego stania



pod sz tandarem , p rzez  dokładne w ypełn ian ie  na
szych obow iązków . — W  ogólnym zjeździe w Kra
kowie, który o db y ł  się w lipcu, b ra ły  udział dwie 
delegatki tj. s. sekretarka i s. b ibjotekarka.

Z miesięcznych składek mamy w kasie sumę 
617 zł. 43 gr., k tó rą  staram y się pow iększyć 
w celu w ybudow ania  domu tercjarskiego. W  ubie- j  

głym roku kongregacja  nasza  zo s ta ła  zmniejszoną 
co do ilości cz łonków , poniew aż  gmina Kąko- 
lów ka jes t  te raz  sam oistną parafją, odeszło  
z tejże gminy 54 osób. Obecnie kongregacja nasza 
liczy 120 cz łonków  t. z. 96 po profesji a 24 jest 
w nowicjacie, k tóre  s. mistrzyni p rzygotowuje 
do życia pokutniczego i wypełnienia ob ow iązków  
tercjarskich.

W ubiegłym roku 11 października opuścił 
naszą parafję  Ojciec Delegat, ks. Roman Kostików. 
Jego to  energicznej p racy  zaw dzięcza  kongre
gacja nasza  wiele ze swej organizacji i żyw o- 

| tności,  za  co niech mu Bóg stokro tn ie  na nowej f 
j  placów ce nagrodzi. M arja Hytkówna.

zast. sokr.

Bork i  W i e l k i e .  Pomimo, że w ostatn ich  
czasach, jak to  czytaliśmy w „D zwonku", wszę- 

j  dzie odb yw ały  się wielkie uroczystości jubileu
szow e ku czci św. O. Franciszka, my jednak, 
bracia i s iostry  z Borek, D yczkow a i Smyko- 

j wiec, z bólem serca wyznajemy, że  u nas żadnej 
j  nie było  jub ileuszowej uroczystości .  I n ikogo za i  

to w inow ać  nie możemy, gdyż sami bez X. Dy
rek tora  niczego nie mogliśmy zrobić, a X. Dy- jm---------------------m
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rektor, którym by ł śp. X. kanonik Jan Deręgow- 
ski tak podupadł na zdrow iu, że od roku 1926 
kazań nie m iewał, ani mszy śpiewanej, a w roku 
1927 ty lko  w w ielkie święta mszę cichą mógł 
odprawiać. Wreszcie wyczerpany zupełnie ze sił 
dnia 8 stycznia 1928 r., wyspowiadawszy kilkoro 
osób, w czasie mszy św. po Komunji przy o łta 
rzu oddał Bogu ducha, licząc 49 lat życia. Śmierć 

; jego w yw arła  na nas ogromne i niezatarte wra
żenie, bo wiele pracy i trudów  w ło ży ł w naszą 
rodzinę tercjarską. Jak sami w modlitwach na- 

i szych pamiętamy o jego duszy, tak też prosimy, 
aby siostry i bracia z innych stron również 
westchnęli jedno choćby Zdrowaś Marja na tę samą j  

intencję. Na miejsce śp. X. Deręgowskiego przy- j 
był do nas niedawno X. proboszcz Jan W alni- 
czek, k tóry gorliwością swoją ożyw ił życie ter- 
cjarskie w naszej serafickiej rodzinie. Życzymy j 
mu wszyscy s ił i błogosławieństwa Bożego na 
tej nowej placówce wśród nas.

S. Marja Partyka.
Osiek koło Sandomierza. Za staraniem Czci

godnego ks. Proboszcza a zarazem O. Dyrektora, 
dnia 6 lipca 1928 r. odbyły się w naszem gro
nie wybory, których wynik był następujący: 
przełożona s. Franciszka Bernat, zastępczynią j  

s. Barbara Zdanek, mistrzyni nowicjuszek s. Jó
zefa Balanka, skarbnik br. Janiec. W dniach 29,
30 i 31 udzielał nam X. Dyrektor rekolekcyj. j  

Zakończyły się one 1 listopada Komunją gene
ralną. W tym też dniu przyjął X. Dyrektor dom  m
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now icja tu  dw óch braci i jedną  siostrę ,  do p ro 
fesji dw ie s iostry , oraz  udzielił absolucji gene
ralnej.  Mamy nadzieję, i e  trud  ten naszego  
X Dyrektora,  za  k tóry  mu imieniem całego Zgro- j 
madzenia  składam y serdeczne „Bóg zapłać", I 
w yda zbaw ienne ow oce. Franciszka B ernat

p rze ło żo n a .

W rz e ś n ia .  Dnia 8 grudnia 1928 tj. w św ię to  I 
N iepokalanego Poczęcia  N. M. P. o dby ło  się 
u nas u roczys te  zebranie  Trzeciego Zakonu. | 
Sześć s ióstr  z łoży ło  profesję  X. D yrektor Ber
ger w ygłosi ł  naukę o znaczeniu terc jars tw a ! 
i profesji . Chór o dśp iew a ł  „Veni Creator"  a na 
zakończenie „Te Deum" i „Witaj Ojcze uko
chany". Dzięki Bogu, mamy teraz  co miesiąc 
zebrania, otrzymujemy absolucje  i tak w o- 
góle rozpoczęliśmy za  staraniem X. D yrektora 
normalniejsze życie tercjarskie. M. L.

m is trz y n i.
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t
Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .

Z aczern ię  (obok Rzeszowa) : Nowy Rok 
1 ciężką stratą rozpoczął się dla naszego Zgroma- j 

dzenia Tercjarskiego — tem cięższą, że jest to 
pierwsza ofiara od czasu jak w parafji naszej 

j  ks. proboszcz nasz prowadzi Trzeci Zakon. Dnia 
2 stycznia 1929 śmierć zabrała nam najmłodszą 
prawie siostrę Salomeę z Ożgów Klocowę; ze- 

! szła cicho i pokornie, zaopatrzona św. Sakramen- j 
tami, cierpiąc na zapalenie opon mózgowych po j  
przebytej grypie. Niech ją Bóg, któremu tutaj 
wiernie służyła — za sprawą św. Franciszka — j  
niebem nagrodzi.

W łostów ' (par. O patów ): s. Rozalja Wia 
trowska.

M ajdan G ó rn y  (par. T om aszów ): s. Agnie
szka Garbula.

S ta ry  G o s ty ń : br. Antoni Augustyniak.
Is teb n a  - Ś lą s k : s. Zuzanna Bocek; s. Ma- 

rja K apsia; s. Zuzanna Urbanek.

nim



Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
N akładem  P row incjałatu  0 0 .  Kapucynów j 

w  Krakowie w yszła św ieżo książka p. t. „Błędy  
p op ełn ian e  przy sp o w ied z i11, form atu 16°, str. 160. 
K siążka ta  może oddać wielkie usługi każdem u ka
tolikowi, który przez spow iedź pragnie odzyskać 
spokój duszy, utracony przez grzech. Jest ona napisana 
p rzejrzyście i z głębokiem  zrozum ieniem  duszy 
ludzkiej, k tó rą  au tor — a jes t nim znany m isjonarz 
O. Eks-prow incjał K onstanty z G łogow a, kapucyn,
-  dokładnie poznał, w czasie dw udziestokilkulet
niej sw ej pracy misyjnej.

Również nakładem  tegoż P row incjałatu  w y- j  
szedł „B rew jarzyk tercjarski", w 13 wydaniu. 
W ten  sposób usunięto dotkliwy brak, jaki dał się 
w śród  T erc jarstw a zauw ażyć po w yczerpaniu p o 
przedniego nakładu.

W y d a w n i c t w a  P P .  F r a n c i s z k a n e k ,
Lwów, ul. Kurkowa 41 :

1. „W iązanka Mirry", rozm yślania i nabo 
żeństw o do Męki Pańskiej — 2 zł.;

2. O. K rebs: „B óg  mi w ystarcza"  — 2 z ł.;
3. „V enite, adorem us", rozw ażania  tajem nic 

różańca u stóp Najśw . Sakram entu — 07 0  zł.;
4. „Żyw ot św . Klary z Asyżu" — 0 60 z ł ;
5. „Żywot św . Kolety" — 3- zł.;
6. „W ianek eucharystyczn y" , podręcznik do 

adoracji Najśw . Sakram entu — 3-— zł.;
7. „Z iarneczka eucharystyczne", podręcznik 

do adoracji Najśw . Sakram entu — zeszyt 0'20 zł.

Z a zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej.
O dpow iedzialny red ak to r: O. W iktor Biegus.

P ie rw sz a  Z w iązk o w a  D ru k a rn ia , Lw ów , u l. L im leg o  4.



Prośba do Boga na miesiąc marzec.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
1 Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
I wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za- 
! sług Niepokalanej Matki Twojej, błog. Ojca naszego 
1 św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
| i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd.
1. P. Ś. Albina b. w. ŚŚ. Tajemnic D rogi Krzyżowej.

Absolucja gener. O wysłuchanie próśb zano
szonych do św. Antoniego.

2. S. Bł. Agnieszki dz. II. Zak. O zdrowie dla Ojca
św. Piusa XI. ,

3. Niedziela Głucha: S. Kunegundy ces. O cześć dla
Najśw. Sakramentu.

4. P. Ś. Kazimierza król. O kanonizację błog. Ra
fała z Proszowic.

5. W. Jana-Józefa w. I. Zak. Odp. zup. O zdrowie
i błog. dla O. Generała Zakonu.

6. Ś Św. Kolety dz. II. Zak. Odp. zup. O zdrowie
i, błog. dla Arcypasterza diec.

7. C. Ś. Tomasza w. dokt. Kość. w. O błogosła
wieństwo dla Kolegjum serafickiego w Ra
decznicy.

8. P. Jana Bożego w. O zdrowie i błog. dla X.
Proboszcza.

! 9. S. Św. Katarzyny dz. II. Zak. Odp. zup. O cnotę
czystości.

10. Niedziela Środopostna’ Śś. 40 Męczenników.
O kanonizację bł. Szymona z Lipnicy.

11. P. Bł. bł. Jana-Baptysty i Krzysztofa w. w. I. Zak.
O cześć dla Najśw. Serca P. Jezusa.

12. W. Św. Grzegorza i pap. dokt. Kość. O błogosł.
dla Seminarjów duchownych w Polsce.

W



13. Ś. Bł. Angella w. 1. Zak. O odwrócenie klęsk
od Kościoła w Meksyku.

14. C. Przeniesienie ciała św. Bonawentury b. w.
I. Zak. O rozwój i błogosł. dla misji pol
skiej na Syberji.'

15. P. Ś. Klemensa w. O godne przyjmowanie Sa
kramentów św.

16. S. Ś. Cyrjaka. O zdrowie i błogosł. dla O. Pro
wincjała.

17. Niedziela Czarna: Ś. Patrycjusza b. w. O błog.
dla misjonarzy w Chinach.

18. P. S. Salwatora w. I. Zak. O błogosławieństwo
dla naszej Ojczyzny.

19. W. Św. Józefa w. Obi. N . M. P. Abs. gen. Odp.
zup. O odwrócenie klęsk od Kościoła Bożego.

20. Ś. Bł. bł. Jana i Marka ww. 1. Z. i Hipolita
w. III. Zak. O silną wiarę.

21. C. S. Benedykta op. O miłość i zgodę w ro
dzinach katolickich.

22. P. S. Benwenuta b. w. I. Zak. Odp. zup. O li
czne i dobre powołania do I. Zakonu.

23. S. S. Katarzyny kr. O opiekę P. J. nad Zako
nami w P o lsce .,

24. Niedziela Palmowa: Ś. Gabrjela Arch. Abs.gen. Odp.
zup. O opiekę P. Jezusa nad młodzieżą polską.

25. P. Abs. gen. Odp. zup. O żywe nabożeństwo
do N. P. M.

26. W. Bł. Dydaka-Józefa w I. Zak. Abs. gen. Odp. zup.
O błogosławieństwo dla Rządu polskiego.

27. S. S. Jana Damasc. w. dokt. Kość. Abs. gen. Odp.
zup. O błog. dla redaktorów pism tercjarskich.

28. Wielki Czwartek Abs. gen. Odp. zup. Jana Kapi-
strana w. I. Zak. O rozwój misyj Zak. Seraf.

29. Wielki Piątek Abs. gen. Bł. Joanny-M arji wd.
III. Zak. O rozwój Trzeciego Zakonu.

30. Wielka Sobota Abs. gen. Kwiryna O kanoni
zację bł. Jana z Dukli.

31. Wielkanoc. Abs. gen. Odp. zup. S. Balbiny. O go-


